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N o w y  R o k Nie zapominajcie o te rn !
T y su re  abonentńu> i czytelnikom  ,mrn- 

fjte/ prasy m fe ia  pr,em u nie do p ra n i jiy 'c- 
(jo lada. a adasni' on i ,\<\Ujnu, którzy \ 'li­
sie pi ^oznaczonej bu .ich -.uciemiężeniu, dują 
tę olbrzym ia polu ję . jaką ona ro-porziidza

R obot n ir. k tó ry  zunuasi pisma Iu b o ln i-  
■::i yo, [ira iiiu n c -iijc  organ m royóio robotn i- 
h<_,w. popidnia iln h o a n  samobójsiiuo- z to o- 
djjfę na mlasny h braciach , zdradę smojej 
klony.

Prana jest clzift najskuumzntejszym środ­

kiem urn miężania. Opanu/mij ten czynnik  
u prasa stanie >•/<* itajskułe zntejszym środ ­
kiem wyzmole.nia

W i i hel m L iel tk i i ech t
Roztopiony metal pryska,

Dym pierś dławi, gryzie wzrok 
Towarzysze! Stańmy zbliska 

Dziś u ludzi Nowy Rok!
Najsrrd«ei>tit.ie|j«r ż y c z  e t ,  a  % ofeazp

I *  o  v i e g o  R o k u  M
zasyła P. :£. odmorcon swoim

Stoiąfotoał fetrayfca c c «k u ł «J ^

„ S A K O T T I”

Świat podnosi twarz zgrzybiałą,
Wzrok w przyszłości zwraca mgły 

Towarzysze! I my śmiało
Noworoczne śnijmy 'sny i —

Tam w żelaznej wre gai dzieli 
.Żywiołowy huczy bój.

Tu’ nam lica żar weseli,
Choć oblewa czoła znój.

Demon grozy i wesela
Rozsypuje iskier Kwiai,

Z paszczy płyn ognisty strzela, 
Tam się nowy tworzy świat!

Tani ze starych skorup błyska
Nowy świt przez krwawe mgły 

■'towarzysze! Razem, zbliska '
Przy tym suńcie śnijmy sny!

jdzie światełko blado świeci,
Gdzie chat niskich ciągnie sznur 

Nasze zony, nasze dzieci
Trapi nędza, głód i mór...

jakaś burza chatykzwala,
Przeszłość, przeszłość — same łzy ! 

Towarzysze1 a my zdała 
Noworoczne śnimy sny

Ręka w, rękę! Dłoń do , dłoni!
Ha, ból jeden wiąże nas 

Sence w piersi jak młot dzwoni, 
Czas upomnieć się, ach czas!

Biada temu, kto kinami
Pisze dzieje ludzkich dni, 

Kio krwią bliźnich ręce plami 
Życie znojem, łzami ćmi!

Kula zwróci się w pot bjegu, 
Krzywdę zdusza znój. i łzy 

ToM/arzysze 1 Do .szeregu1 
Noworoczńe-^śnijmy sny!

śpi świat panów* Syte twarze,
Z naszych marzeń; dążeń drwią, 

Jedni tylko dziś nędzarze
Wznoszą, twarz oblaną krwią.

Widocznym znojem skroń nękana, 
Jakąś lepszą przyszłość śni, 

Jakaś Ziemia Obiecana
Czeka Ludzkość w mroku dni.

Tłumy śnią o lepszym bycie.
Gwałt pobladnąJ, Przemoc drży! 

Towarzysze! Wkrótce życie 
Noworoczne spełni sny !

Andrzej Niemojewski

Polski bigos wyborczy na r o k ; 1928
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2 „DZIENNIK LUDOWY*' Nr. 1

W  p o d w o j e  1  ' (2 8  r .
W chodzim y w  podwoje 1928 roku
Stajemy na jego progu nie z wyciągnię­

tą ręką o łaskę... Stajemy w poczuciu sny 
i głębokiej w iary w  nasze zwycięstwo. T ę  
pewność siebie daje nam nasza ideologja so­
cjalistyczna, płynąca z głębi potrzeb pracu­
jącego człowieka, jego dążeń cio dobra i 
'piękna, z palących potrzeb szerokie!) mas 
ludowych w  Polsce. Daje nam wspaniała 
bohaterska przeszłość, której trzy litery zło­
te ,.P P. S.“  na czerwonym  sztandarze ra ­
ziły jak piorun największą potęgę świato­
wą. w ięzienie ludów, carat rosyjski, te trzy 
złote litery skupiały w okół siebie wszystko, 
co szlachetne, co piękne, co reprezen iowało 
cały gn ijesz narodu, przejaw ia jący się we 
wszystkich gigantycznych walkach o w y ­
zwól one, o niepodległość.

P rzy  litery. P. P  S. zna* i w epoce, 
przem ocy w yrosły  na ziemiach polskich ka­
pitalista. mający do dyspozycji kozaków 
Kaznakowa. rozp iera jący się dziś i wycią­
gający łapę nietylko po zyski i władzę.

Um acniają tę fiaszą postawę fakty i 
czyny’ już w  okresie wojnego państwa prze­
żyte P. P. S rzuciła podwaliny pod jego 
ustrój demokratyczny. P. P  S. w yprow a­
dziła klasę na w idow n ię życia politycznego, 
dająic jej organizację, budując ją  w najtrud­
niejszych warunkach, jakie tylko wszyst­
kie złe moce stworzyć mogły. W  walce z 
ciemnotą, z przesądem, które jak chwast za­
rosły  szerokie rozłogi naszego społeczeń­
stwa $ w walce ze złą silą, wyrosłą, jak 
w rzód na ciele powojennego schorzałego or­
ganizmu powojennej Europy, w walce z ko­
munizmem. powstała organizacja pracują­
cego człowieka, organizacje, której żadne 
złe moce nie zmogą.

Poza sobą m amy już najstraszniejszą' z

prób w  wiatce i  żyw iołam i, jak powojenna 
dem oralizacja i nędza; wytrzym aliśm y i 
inne, wyrosłe z poryw ów , z temperamentu 
rewolucyjnego mas, osiaiiśm y się od dni 
m ajowych cali i  nienaruszeni w  swej sile.

, Gdzież są nasi przeciwnicy z dni ostat­
nich. gdzie jesl narodowa demokracja, opie­
ra jąca sic o materialną potęgę ale -i o 
egoizm, tę siłę. płynącą z najniższych in­
stynktów ludzkiej przeciętności. Gdzie jest 
„P ias t1', zorganizowana siła wsi na tych sa­
mych pierwiastkach egoizmu nie' klasowego 
nawet, ale stanowego. Gdzie jest chrześci­
jańska demokracja, ta trzecia z zespołu 
Chieno-Piast ? Co się dzieje, z mneini, które 
buńczucznie, takie czy inne prowadziły ha­
sła i sztandary ? Co się dzieje ze Związkiem 
Chłopskim, z Wyzwmleniem. czy też z orga­
nizacją nacjonalizm u żydowskiego, repre­
zentowaną przez sjonistów ? W szystko to 
rozchw iane lub w  gruzach zastanie rok 
1928, N ie  wytrzym ały one wichru dni m a­
jowych. runęły jak domki z Kart, pozosta­
w ia jąc na placu niczoyjentowmną mase cze­
kającą na nowe hasła, nowe sztandary.

W  tym to czasie w ielk ich prób przew ar­
tościowania wszelkich wartości P. P. S. 
zwarta i cała szła od zwycięstwa do zw y­

c ięs tw a . samorząd w  Polsce dostał się wr jej 
ręce Warszawka. Lódź, Sosnowiec, Lublin 
Radom i dziesiątki innych najw iększych o- 
środkówf m iejskich, to próba sił. to zw y­
cięski pochód, którego nie wstrzyma ra ­
chuba 1 alendarzowa czasu.

Tuk oparci o czyny, o doświadczenie, o 
tradycję, o głęboką w iarę w człow ieka i 
jjostęp, nie stajemy z ręką wyciągniętą o 
łaskę na progu 1928 roku.

A. H ausm r..

Bigos prz idułHłorczjt.

Surid z Poalejsjoiitom f
W AR SZAW A , 31. 12. (AW,). Pom iędzy 

żydowskim i ugrupowaniam i „Bund" i or­
ganizacją p o a I e j-sjonistyczną wszczęło roko­
wania w  sprawie stworzenia wspólnego bto-' 
ku wyborczego. i

JAN KASPROWICZ.

3 1 ^  i  o n i -
(Z cyklu: „Z  padołu watki").

my się nię damy ukołysać pieśnią 
Owej przeszłości, co dzisiaj rumą;
Dla nas z grouowca, pokrytego pleśnią, 
Uzdrawiające kaskady nie płyną!
Ojce w zwycięstwach nie szukali cnluby.
Aby zgotować gnuśny spokój synom:
Om pragnęli, byśmy jak cheruby 
U dziejowego postawieni tronu,
Błyskali mieczem przebojów dc zgonu

Gdzie chcą sią  przyczepić endecy,
W A R SZAW A , 31. 12. (A W ). W czoraj 

wznow ione zostały rokowania ZLN . z przed 
sta wicie! ami Gh. D.. N P R . (p raw icy ) i Ch. j 
N ar w  sprawie stworzenia wspólnego bloku j 
wyborczego. Przedstawiciele Piasta nie an­
gażują sie w  tych rokowaniach, mających 
zresztą charakter nieoficjalny.

Chadecy z Piautem.
W AR SZAW A, 31. 12. (A W ). Rokowania 

m iędzy stronnictwami Ch. D. i Piastem w  
spraw ie stworzenia bloku centrowego są na 
ukończeniu. W ciągu dnia wczorajszego u- 
stalono wspólną listę kandydatów w  sze-‘< 
regu okręgach.

Wcm, przyodzianym w samowłddztwa delje, 
Trudno się wyrzec złocistej poduszki, 
Truano ubóstwa przyjąć ewangelję 
Miłej —  Lornemi otoczyć się służki,
Milej się- zakuć w zbroicę dogmatu,
Ludzkie rozumy zmienić na podnóżki 
I tak panować zgłupiałemu światu 
ł z rgfinęrją w szaleństwie zaciekłem 
Wyroki swoje pieczętować piekłem.

Na gruncie, dłonią uprawionym własną, 
Wznosim świątnicę nowym ideałom,
Nie na wzór waszych —  kamienną i ciasną, 
Ale sterczącą ponad ziemią całą;
A  w niem Bóa-Miłość, otoczony cnwałą,
Jej Przenajświętszem: to człowieka serce, 
Płonie jak promień w porannej iskierce 
A  kolumnami, na których się wspiera: 
Rozsądek, piękno, cnota, prawda szczera.

Idziemy naprzód! dalej! dalej z nami!
Lepiej wziąć topór niż paść pod toporem! 
Idziemy naprzód —  lecz nie ze stryczkami, 
Nie ze sztyletem, skrytobójców wzotem! 
Idziemy naprzód na otwarte pole,
Idziemy jawnym i ubitym torem —
Idziemy walczyć za Iudzsości bole!
Śmierć albo życie! jedna ostateczność:
Dalej! Dziejowa zmusza nas konieczność!

W. R AO R T

DNIE BfllECZHI.
i.

Zm iłował się wjreszcie litościwy Pan 
Bóg nad dolą nieszczęśliwych ludzi i rzekł 
razu pewnego uo św. P iotra : ,.ldź św. P io ­
trze na ziem ię polską i pociesz ten biedny 
n a ró d !“

Idzie Ci, idzie. św. Piotr, od miasta do 
miasta, od wsi do wsi i wszędzićy gdzie się 
pojaw i, wnosi uśmiech- radość, dostatek i 
zadowolenie.

Ludziska dziwują się niepomiernie, że 
żadna zmora ich nie trapi że każdy ma na 
zapłacenie podatku i na chleb dla swojej 
ro d z in y : że z serca im sjiadI ów  ciężar 
troski o byt ugniatający ich od lat tylu.

Spolka! ci św. Piotr, kupca zbankruto­
wanego i rzek ł: „N ie  placz człowieku ! Ulżę 
twe, doli i pom ogę A, bo tw oja  niedola nie 
jest jeszcze tak wielka, abym ,ci pomóc nie 
w ydołał"

I tak się siato.
A przeciągu króLkiego czasu dźw ignął 

się źbankruLowany kupiec, dorobił się i o- 
detchnąl pełną jjiersią.

Spotka! c i święty, (rzemieślnika i rzek ł: 
„ I  lobie pomogę, boś jeszcze lak nisko nie 
upadł aby się irada nie znalazła ku twemu 
ulżeniu".

tak się stało.
Spotkał rolnika, handlarza, artystę, in­

żyniera, lekarza, adwokata, bankiera, zło­
dzieja i nakładcę.

— Pom ogę w a m ! — rzekł św. P iotr. — 
i\ie frasujcie się, jako-że jest powiedziane, 
ido bywa poniżony, zostanie w yw yższon y ! 
W asze położenie mulerjalne nie jest jeszcze 
tak złe, aby wam pomóc: nie było  można. 
Pom ogę wam !

I tak się stało
Wszyscy ci ludzie dźw ignęli się wkrótce, 

dorobili się( „odku li" — jak to m ów ią — 
i szybkim krokiem zaczęli zdążać ku lepszej 
koiijUnktiirze i lirzyszłości.

Aż razu pewnego spotkał ci św ięty 
dwóch wynędzniałych i obszarpanych ludzi 
i zdumiał się bardzo nad ich nędzą niepo­
mierną.

— Kim jesteście m oi synowie 9 — zapy­
tał święty.

— Ja... ja ostem urzędnikiem państwo­
wym  ósme i kategor jj plac — rzekł jeden 
z obdartusów. *

— A ja jestem robotnikiem  dziennym — 
rzeki drugi i gorzko zapłakał.

Na to od wróci 1 się św. P iotr i rów n ież 
gorzko zapłakał.

II.

Zdarzyło się. iż w niebie zapadła u- 
chwahi aby żadnego polityka polskiego nie 
dopuścić przez podw oje niebieskie. Zmar- 
ycli polilyków mial św. P io tr  odjiędzać od 
fu<’ty i oddawać do dyspozycji defenzywy; 
piekielnej. ” ' (. r

Zwyczaj ten trw ał dość długo i św. 
P io tr  faktycznie pitnie przestrzegał, żeby ża­
den polityk nie dostał się do nieba.

Aż razu pewnego um aił Witos.
Stanął tedy pan W incenty przed furtą 

niebieską i puka.
— K to tam ? — pyta św. klucznik.
— T o  ja j e ! W incenty Witos.
— Co zacz ?...
— Polityk  polski
— A czy nie wiesz acan. że politykom  

polskim jest wstęp do nieba w zbron iony ? 
W on stąd !

Witos. ,ak Witos, by ł uparty i ani rusz 
nie chciał się (ruszyć z przed furly. Gębował 
i gębował tak dtugo. aż św  P io tr  wpadł 
w  pasję. Od stówa do słowa i wybuchła 
kłótnia, że ćcho się rozchodziło  po całem 
la' ó 1 e s tw:i e n i e bi o s k i cm .

Usłyszał dobry Pan Bóg te krzyki i 
otw orzyw szy okienko nad furtą, zapytał: 
„O  co tu chodzi, św. P iotrze?"..

— A ol — rzekł święty staruszek z obu­
rzeniem — przyszedł tu polityk polski i a- 
wanturuje sU od godziny dlatego, że eo 
nie chcę jiusrić do nieba Tłum aczę mu, że 
polilykom  wstęji jest stanowczo wzbron io­
ny, a on ciągle swoje...

— A jak się nazyw a ten polityk ? — za- 
pyla i dobry Pan Bóg.

— W incenty Witos.
— Puścić,! — irzekl Pan Róg. uśmiecha­

jąc się dohrotliwde. — Puścić, bo to żaden 
p o lity k !...
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- > i z : ' w n e  c o  a w i :  r  » : <  o >
Jednym z pierwszych aktów wybor- 

czycłi ogólnopaństwowyeh jest mianow anie 
Generalnego Kom isarza W yborczego,

Artyku- 16 ustawy z dnia 28 iipica 1922 
r. m ówi o tem w  punkcie 2 Generalnego 
Kom isarza W yborczego i je ;o zastępcę, m ia 
nuje na wniosek Prezesa P ady  M iu iśtiów  
Prezydent Rzpltej z pom iędzy trzech kan­
dydatów przedstawionych przez zebranie 
Prezesów  Sądu Najw yższego".
--- Pan  Prezydent m ianow ał wiceministi u 

spraw iedliwości p. Cara komisarzem.
P o  tej nom inacji po jaw ił się w  gazetach 

bezim ienny komunikat, że Prezesi Sądu 
Najw yższego nie przedkładali wcale nazw i­
ska p. C a ra !

jednej strony urzędowy  akt nomina­
cji, z drugiej ‘ ezim ienuy  komunikat praso­
wy, o którym  szepcze się. że przysłali go 
— Najw yżsi Sędziow ie 1

Osoby Prezesów Sądu Najwyższego są 
ustawowo bardzo niezawisłe. M ają oni w y ­
m ierzać najwyższą sprawiedliwość w  kraju.

Zda\valoby się zatem, że najwyżsi sędziowie 
znają swoje praw a i będą umieli ich bronić. 
W iec albo przedłożyli w  ternie nazwisko 
p. Cara, a wówczas pow inni sprostować 
wiadom ości przeciwnie w  prasie, albo nie 
przedłożyli, tego nazwiska, a wtedy będą 
m ieli odwagę obywatelską najwyższych sę­
dziów7 i pow iedzą to o tw a rc ie !

Możnauy zarzucić, że Sęazia nie móże 
ogłaszać takicli wńadomości, jeżeli minister 
sprawiedliw ości mu na to nie pozwoli.

A le dla uratowania sumienia i n iezaw i­
słości sędziowskiej jest — podanie się do 
dymisji, albo ogłoszenie i czekanie na — 
spens jonowanie...

Tak daleko whdać Sędziow ie N a jw yżsi 
nie chcą pójść i w oleli w ybrać — anoni­
m ową notatkę wr gazetach, o ile  oczywiście 
w tćrnie nie by ło  nazwiska p  C a ra !

I  teraz publiczność może baw ić się w  
rozw iązyw anie zagadki — było  czy nie było  ?

i. d.

piękno : ;

są i(1eałami naszego stulecia. W okresie regeneracji fizycznej 
pragniemy wychować dzieci nasze nie na słabowitych, lecz 
silnych i pięknych ludzi, posiadających dość energji życiowe;,

, by sprostać ciężkie) walce o byt.
Przez wzmocnienie-oryanizmu zbliżamy aię do tego celu.

powszechnie, znany ekstrakt słodowy,
s »c z ą ^ z o n y  z'l̂ i ^ ^ M!^^^a^na jsz lachetn ie jszego  
stc iu jęc-m ifen n ego^^® ® ® 1*^ w połączeniu ze solami 
wapnioweiiii kwasu gliceryno-fosforowego, wzmacnia organizm 

i sprzyja tworzeniu się mięśni, nerwów, krwi i kości.

Miliony ludzi zażywa codziennie Blomaiz! Doda on sii ‘‘Tobie!
Biomaiz jest do nabycia we wszystkich aptekach 1 drogeijach 

po cenie sJ &.• za puszkę £.00 gr.

/

Czy nie gruszki na wierzbie?
P. Bartel o poprawie plac urzędniczych.

(Podw yżka plac od t  stycznia).

Dnia 30 bm. w iceprem ier Bartel p rzy ją ł 
delegację Związku Połsk. Naucz. Szkół P. 
w  osobach pp. Slan. Nowaka. Iow. Smuli­
kowskiego i U kleji którzy inter weniowali 
w sprawie przyii zoczonej przez rzad regu­
lacji płac funkcji państwowych.

P  min. Bartel zapow iedział delegacji, 
iż poprawa plac na razie w  form ie prow izo- 
uycznej zadecydowana zostanie praw dopo­
dobnie z początkiem stycznia br. na czas od
1 s ty zn ia  do końca kwietnia. Po  tym ter­
minie spodziewa się p. w iceprem ier, iż bę­
dzie m ożna przeprow adzić defin itywną re­
gulację płac odpow iadającą choć w  przy­
bliżeniu zw iększonym  stosunkom droży źnia- 

nym  Rząd przygotowuje rów nież wnioski 
w sprawie popraw y bytu em erytów  tudzież 
wdów i sierót po funkcjom  państw.

Od R edakcji:

Skądinąd dowiadujem y się. że poprawa 
plac ma polegać na mechauicznem dolicze­
niu 15 proc. do norm alnych płac. N ie trzeba 
wyjaśniać, że „podw yżka", ta nie ulży nie­
doli pracowników  państwowych.

KSIĄDZ REDAKTOREM „RZELZT POSPOLITE)'1
W A R S Z A W A  31. 12. (A W ). K ie ro w n io  

Iwo warszawskiego organu Ch D. „R zecz­
pospolita" obejm uje z d. 1. stycznia 1928 r. 
w  miejset dotychczasowego redaktora Grze­
gorczyka ks. J m  Śmigielski. Dzisiejszy nu­
m er . R zeczypospolitej" zaw iera m. i. ob­
szerny artykuł ks Śmigielskiego p. t. „Co 
jest dem okracja" , \

Socjalizm — to  chi e t d la wszystkich i 
wolność dla wszystkich; wolność m e jest 
m niej ważna, niż cnleb.

K a ro l Kautsky

Cierpienie jest m ożliwe, kto wie. czy nie 
konieczne, lecż n< Iza — io  straszne! T o  
plugawi dusze ludzką.

Oskar Wilde.
* \ !

P rzypatrz się robotnikom  rolnym  N ie ­
ma stworzeń bardziej lpośledzonyeh. Jed­
nak rob ią  w ięcej d la cyw ilizacji, aniżeli zdo­
bywcy świata- w  ciszy d poniżeniu w ytw a­
rzają grunta urodzajne. Sława żadna. zyski 
iżadr. — użyteczność olbrzym ia. ;

Bolesław Prus
1 * „

Lud. który walczy7 o sw oją  niepodle­
głość albo o rozszerzenie swoich swobód, 
ma praw o uważać za swoich przyrodzonych' 
w rogów  wszystkie stare dynastje i wszyst­
kich członków dynastji, chociażby zresztą 
godni byli szacunku w swem życiu prywat- 
nem. > 1

Ten  lud pow inien m e ufać wysokim  do­
stojnikom Kościoła, którzy1 w7szyscy jedna­
kowo są przyw iązani do kidtu absolutyzmu 
bez względu na to, czy ten absolutyTzm jest 
mahometański, ozy heretycki, czy7 nawet a- 
teislyczny.

W  końcu pow inien odrzucać w7spółdzia- 
lauie arystokratów, a zwłaszcza tych. którzy7 

ti sługami lub doradcami rządów7.*uciska­
jących lud.

Adam M ickiew icz.
* l

O. niewolniku ! Gdzie ty m nie szukasz ? 
Patrzaj wszak jestem przy tobie ! N ie  je ­
stem wr śwńatyni ani w  meczecie, ani w7 obi- > 
rzędach, am w cerem onjach, ani wr Jodze, 
ani w7 wyrzeczeniu. Jeśli Bóg mieszka w m e­
czecie tylko. — do kogo należy cały świat 
szerok il?

K abir, p ro rok  h fnduski.
* . -i •' ;

Czy biedny i bogaty nie są braćmi ?
Tak, a im ię bogatego b^zmi Kain

1 - * !
Niema misterjun:, któreby by ło  tak 

wielkie, jak iilióstw-o
Oskai W ilde.

Stan wkładek w P. K 0
Slan wkładek oszczędnościowych iącz- 

nie z tiolarowem m i przeliczonem i na złote 
w  59-ciu Kasach Oszczędności zrzeszonych 
w  Związku Polskich Kas Oszczeduości we 
Lw ow ie, działających na terenie' W ojew ódz­
twa Krakowskiego- Lwowskiego- Śląskiego- 
Stanisławowskiego i Tarnopolskiego w yno­
sił w dniu 36 listopada 1927 t03,962.178‘55 
z ł. , : co  w7 porównaniu ze stanem z dn. 31 
paźdz. 1927 96,227.971 35 zl., — wykazuje 
grzy7rost w7 miesiącu listopadzie rb. złoi, 
/,7,i4.20T20 czy7li najwyższy przyrost mie­
sięczny w  ciągu roku.

1 L 61 Kas Oszczędności należących dc 
Związku — 58 ' 1\as nadesłało wykazy za 
listopad rb. — a przy 1 (pow. R opczyce ) 
wobec’, zalegania z wykazam i przyjęto  stan 
z dnia 31 8 1927 — dwie zaś Kasy były 
czasowTo nieczynne.

ŚLEDZTWO W  SPRAWIE NAPADU NA NO- 
WACZNSKIEGO.

W AR SZAW A. 31 12. (A W l  P row adzą­
cy śledztw7o w7 sprawie napadu na A. No- 
waczyńskiego podprok. Siew ierski przęsłu-, 
chał w  ciągu dnia wczorajszego szereg o- 
sób. m. i. współpracowników „Gaz. W aisz, 
Por., do których zgłosili się do przejrzenia' 
numeru przed lrukiem  osobnicy podający 
się za agentów7 urzędu śledczego. Przesłu­
chano rów n ież kilka osób, które m iały w i­
dzieć sprawców napadu na Nowaczyńskie- 
go. scenę aresztowania N. i wsiadania do 
taksówki j
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Sytuacja wyborcza.
W AR SZAW A. 151 grudnia (T< !. \vt.) . - -  

W  obi zi( mieszczańskim, jeśli rhod/i o .sy­
tuacje w yborczą. pan i: je calkow ih  chaos.

oivunc są bloki polskie żydowskie, bia­
łoruskie ukraińskie1, które pławią się w po- 
wodzi K a n d y d a t ó w  i kombinaryj. '/. trudem 
x i pic plae b l oku  rządowego \i osobliwym 
składzie; ks. Sapieha. Slpir/.yński i Bryl 
! Louscirw alyśe' coraz bardziej stanowczo o- 
poi e ją  przeciw dawaniu' mandatów w l)lo

kn upn ..Głosu Prawdy . Parlja  Pracy 
zi.owu nu pragnie brale.slwa broni z mo- 
naia hislami. P., Sławe k ani rusz rady sobie 
dae nie może z Ig mit .->zaniną.

< alkowieie upadla i jiiż me powstanie 
koncepcja bloku katolickiego, również leży 
i nu’ powstanie Iblok mniejszości narodo­
wych ■(, W śród Pkra ińeów  ferment, a także 
wśród Białorusinów Talwim trzymaliby się 
kuny gdyby ni* ri. przeklęci socjaliści

Terrorytfygiaa irgaikiasja ma illałorust M itc it.B j
\v 1 1 ,?n(). B;4 grudnia. (AW .\  X Mińska 

donoszą. ż< prowadzone przez (i. P. P., 
śleuziwo w sprawie rozlicznych pożarów 
klórc nawiedziły oslalnio wszystkie w ięk­
sze miasta Piałorusi Sowieckiej naprowa­
dzili u; rihidy doskonale zorganizowanej' 
czajkę b  ,-roryslyeznej, któira działała mi l  
szkodę Kosji Sowiey/kiej. Organizacja La po­
wstali. jako fronda „Bra-cd Haskiej Prawdy". 
Na Ile rozlaniu spowodowanego niezadowo- 
Icjiiem ze zbył powolnych metod. stosowa- 
nyeh v walce przez ..Związek Braci1'. G łów­
ny komitt > wykonawczy organizacji seeesy; 
iu j znajduje się podobno w jednej ze sloiic, 
grupującej większa, ilość em igracji ro sy j­
skiej. OPi-egowi kom ilely wykonawcze or­

ganizacji, znajdują się w e wszystkich w ięk­
szy eii mu.slaeh Piałorusi Sowieckiej. Za ■ « -  
równik; organizaeji na .Hialorusi uchodzi 
osławiony jm rlyzani Alaman Klin. który, 
skoiitcetrowa! działalność sabolażowo-terro­
ry styczną na Białorusi ze względu na sprzy­
ja jare nastroje ludności i najlepsze warun­
ki dc ukrywania się w  lasach. Dotychczas 
aresztowano 130 członków organizacji, nie 
zdołano jeszcze jednak pochwycie głównych 

wódeów organizacji. Między wybitniej­
szymi aresztowanymi znajduje się Antoni 
Kuslaniuk W łodzim ierz Jakowlew, Jan Su- 
deęumek i w in. Zachodzi jednak poważne 
przypuszczenie, ,.o cala la sprawa jeśt jednąj 
jeszcze prowokacją mińskiego G. P.

haillcs*. wybtsrety P. tS. j M r o z y  i śn ieżyce .
Dzisiejszy „Robotnik1’ drukuje manifest wy­

borczy C. K. W  P. P. S., w którem uzasadnia 
opozycyjne stanowisKO partji wobec rządu i wy­
suwa program wyborczy P. P. S.

Manifest wyborczy wydrukujemy w następ- 
; nym numrrze „Dzi nnika",

Ifięcle ia* m M  K rn tu ti^ b zu e i 
w  M ń s m y ź n i B ,

W IL N O  31 12, (A W .). Organy m iej­
scowe i potićjł politycznej w Sokółce w y ­
kryły oslalnio i przy areszt owady organiza­
c ję  komunistyczną złożoną z kilkmiaslu o- 
osóh. na rzek której sial niejaki Neubcunn. 
Przeprowadzona w  zakonspirowanym loka­
lu organizacji rew izja  w ykryła  (luzy skład 
agitacyjnej bibuły komunistycznej wskazu­
jącej - ni* bliski koutakL pom iędzy Neuhrun- 
w n i a G PI i w Mińsku, Wszystkich areszto­
wanych osadzono w wiezieniu.

Afera s ^ ffa w s k a  ł  SzswtaGh.
K O W N O , 31 12. (AW .). W ykryła  zo­

stała w Szawlacb organizacja. szpiegowska 
pracująca na rzecz Zw. Sowieck iego. — W  
związku z lent aresztowano przeszło 20 o- 
sóh. Na trop organizacji dostała się poli­
cja po dokonanej (rewizji kufrów kurjelra 
zaw ierających m aterjaly w zakresie szpie­
gostwa; iowiec. na terenie L itw y kow. Jak 
donosi prasa afera zatacza szersze niż to 
przew idywano poeząlkowo kręgi. Organiza­
c je  szpiegowskie w  Szawlach pozostawały 
w kontakcie z rvskim nrzedstawicielistwem 
SSSR. V  , / .

PROJEKT PRZEN'ESIENIA SIEDZIBY LIGI NAROL.
DO WIEDNIA.

WIEDEŃ. 31. grudnia. (A. W .) W  pewnych, dobrze 
poinformowanych kolach dyplomatycznych, zapewniają 
że usiłowania zmierzające do przeniesienia siedziby 
L. Nąrj. z Genewy do Wiednia trwają w  d. e. Szczegól­
nie Czechosłowacja i Wiochy popierają tę akcję. Je- 
cinym z najważniejszych argumentów jakimi1 operują 
zwolennicy przeniesienia siedziby L. Nar. do Wiednia 
jest twierdzenie, że w  Szwajcarji panuje niesłychana 
drożyzna Austrja zachowuje w  tej sprawie nadal 
zrozumiałą rezerwę.

POTYCZKI NA GRANICY IRAKU.
K O N S T A N T Y N O P O L . 31 12. (AW .). Z 

'Basry uonoszą. że silny oddział W ahabitów  
dokonał napadu na granice Iraku atakując 
straż graniczną i sprzyjające Anglji szcze­
py V ’ czasie potyczek, które się w yw ią­
zały, padło trupem 50 osób.

MOSKWA, 31. 12 (AW). Śnieżyce zwłasz­
cza na obszarach Rosji ̂ europejskiej lrwają w dal­
szym ciągu. W  okolicach Rybińska po Kilkuty-Ś 
godniowym okresie 30 st. mrozów spadł śnieg 
obfity, który pokrył okolicę warstwą grubą tra 
2'30 mtr. Komunikacja Rybińska z innemi mia­
stami /ostała zupełnie ..przerwana Miastu grozi 
głód.

LuNDYW, 31. 12. (Pat). Mrsiąu yiudzień był 
najzimniejszym od 10. lat. Ostatniej no-cy tempe­
ratura w Londynie wynosiła 9 st, poniżej zera 
według Fahrenheita

LONDYN, 31. 12 . (Pat). Wobec ustania burz 
i silnych w atrów wznowiono komunikację okręto 
wą na kanale La Manche. Ruch pociągów mię­
dzy Londynem a portami jest normalny. ' :

Ktibleh na uzale miy lajns d l
W ARSZAWA, 31. 12. (Tel. wł.J. Dziś w no­

cy ul. Fiachową na Żoliborzu przechodził Józef 
Wierzbicki, nag'2 rzuciło się na niego 4 draitów 
i ograbili go całkowicie z pieniędzy i ubrania 
Rzecz charakterystyczna, że na czele tej bandy, 
która ma juz na sumieniu nie jeden napad, stoi 
kobieta. Wierzbćki, w s‘roju Adama, udał s;ę do 
najbliższego komisariatu.

Pofcja wdrożyła dochodzenie i aresztowała 
Marję Rożek, kochankę jednego z znanych oprysz- 
ków. W  mi szkaniu jej znaleziono dużo śkraazio 
nych rzeczy

Wytłuszczeni® z w in ien ia  Konsula 
s"in w Kantonie

P E K IN . 131 12. (A W .). W edług doniesień 
z Kantonu z polecenia władz nankińskicli' 
zwolniony został osadzony w  w ięzieniu gene­
ra lny konsul sowiecki w  Kantonie Podchwa 
lińsłii Równocześnie zwoln iono z w ięzienia 
osadzone tam z konsulem sowieckim jego 
żonę ‘ córkę oraz w dow ę po zam ordow a­
nym wicekonsulu sowieckim. — Zwolniony 
konsul generalny udał się w raz z dwom a 
urzędnikami do Honkongu skąd wyjeżdża 
do W ładywostoku. Konsul skarżył sic przed-! 
stawi ciel om prasy, że n i° pozw olono mu ża­
bi ać rzeczy będących jego własnością i 
w oln iono go dop iero na kategoryczne żą­

danie przedstawione pisemnie nanLińskiemu' 
ministerstwu spr. zagrnnicznycli.

PREZES P. K. O. NA EMERYTURZE,

W AR SZAW A. 31. grudnia, (tel. w l.) Prezes P. K. 
O. dr. Szmidt pismem ministra skarbu z onia 30. 
b. m, przeniesiony został w  stan spoczynku.

Dział szaradowy.
Rozwiązanie szarady z 19 grudnia.

• Rozwiązanie szarauy umieszczonej w  Nr. 29v z 
19. grudnia brzmi: „Fasola'. j

Trafne rozwiązanie-, szaradt) nadesłali:
Borki Wielkie- Tomaszewski Marjan; Borysław: 

Bartuld Jan; Drohonycz: -Kocko M idial; Lw ów : Bai- 
cerówna Antonina, Bieniak Wład., Blicharski Wiktor, 
Cordier Gustaw, Demant Karol, Dreikiirsówna Sydonja; 
Dyki Eustachy, Flisakówna Wandzia, Kolarz Kazitttf, 
Krzyżanowski Jakób, Lieblinq M. Makaruk Józef, M a- 
twijewsira Michałowska Roma, Michalicka Janina, 
Piaskowski Stan., Rogożanka Wiła, Słoniowska Mar- 
ja, Tikei- Fryderyk, Wilkoszewski Wiad., Sokal: Men 
kes Jakób, i Stanisławów: Kliś Stan., W olanka: M i­
chalczyk  Wlad.

Do losowania zostali, dopuszczeni tylko ci, którzy 
wraz ■ z  rozuńązanicm nadesłali kupon szaraaowy.

W yżej wymieniem; spełnili ten warunek.

Rozw itóA iie ągaracl, ale bes kuponu < nadesłali .' 
jarosjaw: Laszczijlę Zygm:, Lw ów : Garlicka ,'Aarja, 
Jaworski Emil. ’ Jurkiewicz Fr.; Margules, ZagórSKi 
Szczęsny; Stanisławów. Kolasiówua Stan

W  wyniku odbytego losowania l.-śzą nagrodę o 
trzymał: Tomaszewski Marjan, Borki W ielkie; Ii-gą  
Kh? Sianhław , Stanisławów; Ill-cią Bieniak Władysław 
Lwów, IV-tą Ba^tula Jan,. Borysław; V-tą: Tiktr 
Fryderyk, Lwów.

Wylosowane nagrody stanowią komplety książek, 
jakie przeznaczono w pierwszem losowaniu.

' Przebywający we Lwow ie mogą wylosowane na 
grody odebrać w administracji „Dziennika Ludovrego '‘ , 
we wtorek, dnia 3. stycznia, między IgódL. 1 —' 2 ijjrop 
Zamiejscowym prześle się nagrody po nadesłaniu ad­
ministracji naszego pisma 1.30 zł. (może być w  znacz­
kach) tytułem porta,

Następną szaradę z  powodu braku miejsca —  
pomieścimy w  najbliższych dniach ,

2 lwesofogo kącika,
LW ÓW  W  NOCY

Policjant nocną porą do obywatela, szukają­
cego czegoś z? wzięcie po ziemi na placu Marjac- 
kim w najjaśniej o^wietlonem miejscu:

—  Co pan robi?
Obywatel, mocno „pod dobrą dâ ą* ;
— Ja s u., szukam pierścionka.
.- A gd ie go pan zgubił?
—- Ta na Zamarstynowie.
—  To czemu pan tr szuka?
— Bo tu najjaśniej...

PRZY SPOWIEDZI.
Ksiądz, po ukończeniu spowiedzi młodziut­

kiej dziewczyny.
—  „A  teraz, bij się w piersi".
Dziewczę, zaw s tyd zon e :
— „Kiedy ja... Jeszcze nie maiu piersi..."
-— A cóż ty masz?
— ‘a mam — gładkie..

No, to bij się w gładkie.

W  TRAMWAJU.
Pasażrr, czytający gazetę, do sąsiada:
—  Piszą znowu o wojnie, i to z Litwą...
Sąsiad; —  Iii... Dał sobie Piłsudski w maju

radę z.., Polakami, da radę i z Litwinami!
!

ZMARTWIENIE ZOSI.
(Autentyczne).

W  ozasip świąt pyta jeden z gości b-cio 
letniej Zosi

— „Jak się nazywasz?"
—  „Panna Zos.a J“
Matka zwraca jej uwagę: — „Powiedz „Zo­

sia", o sobu: nie mów „panna"
Dziewczynka przyjmuje uwagę w milczeniu.
Po chwili inny gość znów pyta ja o imię.
Zosia, wstrzymując płacz: —  „Zosia... ale 

już nie panna..."

MIN. MIEEZIIiSKł W YSTĄPIŁ Z  „W YZW O LENIA"

W A R S ZA W A  3:1, grudnia. (Pat}. Dnia 31. b. tn. 
minister poczt i tplegrafów Miedżiński, zawiadomi! 
Zarząd Główny PSL. Wyzwolenie o swem wystą­
pieniu z tego stronnictwa.
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! Od poniedziałku 2 styczniu, przez przeciąg 2 tygodni, tj. do 16 stycznia 
wyłożone będą w obwodowych Komisjach. Wyborczych, I siy wyborców 
do isizeylądu " f

A  i

korzystajcie z Waszych p raw ! Sprawdzajcie, czy nazwiska Wasze są umieszczone na
i  ■ i  %listach bez błędu!

Wszelkich porad w tych sprawach zasięgajcie w Sekretarjacie P. P. S., lw ów , ulica 
Sykstuska 21, Redakcja » Dziennika Ludowego« od godz. 12--2  i od 5— 7,

K A R N A W A Ł .
Gdy nad uśpionpm miastem zawiśnie noemroźna, noc czarna, 
zamrowią się, ulice stalowych potworów; ławą, 
rozedrze ciszę; glos syren, zaświecą ślepia koszmarne,
w  graniastosiupach sal wielkich rozpocznie się —  Kai nawał.
Rym ą, zawyją, zahuczą murzyńskim rytmem jazz‘band'y, 
podskoczą w  drgawkach pary w stoczonym, spotniclym tłumie, 
pieniądz wydarty nędzarzom potoczy się ślepym pędem, 
jazz‘band i szampan łatwo zgłuszy głos stępionych sumień....

...u równocześnie w  piwnicach, w  przegniłych trumnach poddaszy, 
pośród ścian nagich i oślizłych od zatęchłej wody, 
gdzie rolę jazzu gra dzieci płacił i śmldhotniczy kaszel: 
wieczny Karnawał Nędzy 7arazy, Zimna i Głodu ..

tete.

Rabunkowy wywóz drzewa.
Polska pod względem  ilości lasów nie 

należy do kra jów  najbogatszych w  Europie. 
W śród państw europejskich zajmuje, jede­
naste m iejsce pod względem  zaiesienia ale 
>vywozi kilka razy w ięcej drzewa, niż1 na to 
stan zalesienia pozwala.

W  jednem z pism znajdujem y uwagi 
znawcy tej sprawy, który tw ierdzi, że Pol­
ska me może w yw ozić  więcej drzewa, mz 
półtora muj ona m etrów w  stanie okrągłym .

W  rzeczywistości nasz eksport kilkakro­
tnie przewyższa tę cyfrę. W  ostatnich czte­
rech latach w yw ieźliśm y zamiast dopuszczał 
nych 6 m iljonow  metrów, ilość 30-tu m iljo- 
nów metrów drzewa okrągłego.

Dewastacja lasów, szczególnie da się za­
uważyć na kresach wschodnich.

Przez wywożenie nadmiernych ilości 
drzewa nieobrobionego, uszczuplamy dotkli­
w ie w ytw órczość > naszych zakładów prze­
mysł owo-drzewny ch

Ofiarą eksploatacji padło już wiele wię-s 
kszych objekLów leśnych, jak D o jliw y, pu­
szcza nalibocka, lasy Potockim i na W ołyniu, 
W iszniew , Sohiczyn — B ia łow ież na Polesiu, 
lasy ordynacji nieswieskiej, lasy Sein-Wit- 
gen,Steinów w  Wileńszczyźnie^ lasy Mikasze- 
w ickie w  w ojew ództw ie wołyńskiem  lasy 
Ogarkowych. puszcza Hołubicka, lasy Broel 
P la terów  w  okolicy D om aniew ic i pom niej­
sze objekty leśne.

W  ciągu ostatnich czterech lat wycięto 
okołc 160 tysięcy hektarów lasów ponad 
normę, dopuszczalną, przyczem  tempo de­
wastacji lasów  z każdym rokiem  się wzm a­
ga. W yrąb  lasów w  roku bieżącym  praw do­
podobnie przewyższy o 65—70 procent cały 
nasz przyrost roczny.

Jeżeii w  takiem tempie oęuzie prow a­
dzona gospodarka leśna, to po latach 15—20 
Polska zam ieniłaby się w  bezleśną pustynię.

Ustawa o ochronie lasów jest najczę­

ściej przez w łaścicieli lasów i przem ysłow­
ców leśnych obchodzona. Ustawa przew idu­
je  w yrąb  lasów dla celów  parcelacji i osa­
dnictwa. regulacji i serw itutów i t. p „ ca  
daje obszerne pole do różnych kom ninacyj, 
uprawianych na w ielką skaię.

Ten  katastrofalny stan rzeczy w  te śnie-4 
lw ie, wym aga jak najr ady kalm ejszych środ­
ków  zaradczych. Jest to sprawa paląca. — 
Jeśli się w  czas nie opamiętamy, możemy? 
slana.ć niebawem w obec zupełnego zniszcze­
nia polskiego bogać Lwa drzewnego.

Jta marginesie.

Najpewniejsza podpora
W  związku z odbytym we Lwowie zjazdem 

labinów przypomina ,, Robotnik “źjże podobny zjazd1 
odbył się przea wojną w Warszawie. Wówczas 
to popularny satyryk, humorysta i autor piose­
nek dla ,,A'iomusa“ , obecnie już nieżyjący, Mi­
rosław' Poznański ułożył wiersz, kto; ego dwie 
strofy brzmią: ,

I „Po adresie Jo cesarza,
Żebym tak był zdrów, (
Radzę też do komisarza 
Wysłać parę słów.

Bu wiedziały wszystkie władze,
Że z nas wierną mają brać,

, Też stróżowi domu radzę 
’ Pięć kopiejek dae“ .

Słowem, cadycy zawsze byli lojalni.

KflMIENIEW W ODSTAWCE.
M O SKW A, 31. 12. (A W ). Głośny przy­

wódca opozycyjny Kam ien iew  usunięty zo 
stał ostatecznie ze jstanowiska przedstawicie­
la Rosji sow. w  Rzymie. N a  jego m iejsce 
m ianowany został dotychczasowy kom isarz 
ludowy oświaty Łunaczarski.

M AU R YC Y K A R N IO L .

Boii ferawis pracy.
N a cmentarzach Zagłębia Naftow ego 

spoczywają o fia ry  nieszczęśliwych wypad­
ków  po szybach, kol łowniach, kuźniach, ma 
szynach parowych, rafinerjaeh i gazolim ar- 
niach Borysław ia i Tustanowic. Do sal szpi­
talnych zw ożą [Rannych

Tem u oberw ało rękę przy maszynie. — 
Tamtemu słup elektryczny spadł na nogę 
i złamał. 0wr runął z w ieży w iertn iczej i 
zgruchotał sobie kręgosłup.

N a  pobojowisku pracy pozostają łrupy 
i snują się falangi inwalidów.

Konstytucja ■ tzeezypospol i tej zapewnia 
jednak uroczyście wszystkim obywatelom  
wolność, a pracy poszanowanie i należne 
prawa.

W łaśnie w jednym szybie zamiast odpo- 
wi< dnich schodów użyto drabiny, w  innym 
korona szybowa ze spróchniałego dirzewa 
oberwała się i spadła na g łow ę wiertacza, 
jes*cze indziej użyto do przenoszenia cięża­
ró w  połow y łudzi i  przytem  jednego za­
biło...

„P racy  poszanowanie i należne pra­
wa “ ...

Sędzia śledczy zjeżdża na m iejsce wy­
padku, lekarz ogląda ofiary, urząd górn i­
czy prow adzi dochodzenia, prokurator sta­
wia wnioski...

Czasem jest akt oskarżenia, najczęściej 
zapada decyzja, że w inę wypadku przypisać 
należy ..własnej nieostrożności uszkodzone­
go tub przypadkowi**.

Tym czasem  rosną długie szeregi reje- 
Jrów sądowych i mnożą się fo l jały aktów7. 

Spoczywają w nich dzieje n iedoli człow ieka 
p racy .

S. p. Edmund Śliwiński wszedł do kotła 
celem poczynienia pom iarów  i zakończył 
tani życie, bo palniki gazowe nie były zam­
knięte.

S. p Ludw ik  W oźnicki naw ijał linę 
w iertniczą na kałamutek, który wym knął 
mu się z rąk ugodził go w czoło  tak sil­
nie, że nastąpiła śmierć.

S. p. P io tr  Bogacz ugodzony został ko­
lanem ru ry  gazowej, które w ylecia ło  z gw in 
tu i skonał.

Bł p  Samuel Hutt znalazł właśnie pra­
cę i wt pierwszym  dniu stałego zajęcia ty ­
siąc kilogramów7 żelaza strzaskało mu gło­
wię. kładąc go trupem na miejscu.

Snują się liczne szeregi tych, którym  
los bezlitosny poobryw ał w  Zagłębiu Yaf- 
lowem  nogi i  -ręce, połamał żebra, pogru­
chotał kręgosłupy.

Bohaterow ie prący 1927 roku:
Jan Chtiej, Ilko  Koplak, W ładysław  Rug 

Jan W ojciechowski, Antoni holta. Herm an 
Prucker, Jan Góral, Jan Karczewski. Jan 
Pęcak, M ichał Koroluk, Stanisław7 Hanal- 
ski, T eo fil Buczyński, Ignacy Kretow icz. 
Czesław7 Berdel W incenty Czech, Jan Barto­

szek, W asyl Paliutiak Adam Głowakiewicz, 
Jan Dziubak. A lojzy Burant, Jan Kandói fer, 
W aw rzyn iec Penz. M ichał iemiec. P io tr Le­
ni ewicz, Wasyl W itoszyński, Jan M alinow­
ski, Tom asz Szuflicki, Tadeusz Rudnicki. 
Antoni N ikielski, Abraham  Keller. Ilko  Hur- 
niak, Franciszek Rudziak, Franciszek Łyż- 
niuk, Józef Sowa, Stanisław '‘Kluska, Jan 
Antoniak, Władysław7 Błaż, Semen Kulczyc­
ki, Konstanty Dudura, Józef B iałogłow icz. 
M ichał Grabowski, L eon  W iei dak, Jakób 
Rucbałowski, Tom asz Pelczarski, Stanisław 
Paszek, Kazim ierz Z ach ar j as,.. Bazyli Stel eh 
i tylu. tylu innych nieznanych ?... *  .

Myślałem właśnie o Konstytucji, na któ­
rą przysięgałem  jako sędzia.

He razy pi zejeżdżam  krętem i uliczkam i 
naftowego zagłębia na cmentarze wszyst­
kich w7yznań na sekcje zw łok, ile  razy u- 
czestnicza wr w izjach lokalnych na m ie j­
scach nieszczęśliwych wypadków7, ile razy 
przesłuchuję w ijące się w  bólu  o fia ry  po 
szpitalnych salach jako świadków7 — ty le  
razy wśród w irowania p iatów  ludzkiego cia­
ła pod skalpelem lekarzy sądowych wśród 1 
widoku krw i ran i bandaży powraca upor­
czyw ie myśl o Konstytucji Rzeczypospolitej 
i dźw ięczą m i w7 uszach je j słowa :

,;P ra ‘ a, jako główna podstawa bo­
ga,dwa Rzeczypospolite j pozostawać ma 
pod szczególną opieką Państwa".

Borysław w grudniu, w domu 
tow ). Markowskiej.
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Efekt pięcioletniego samodzierżawia faszyzmu.
Faszyzm fest obecnie zjawiskiem  

d/yjni' odowem. Niem a racji teii. kto lwiej- 
cizi. i i  p r z y c z y n y  powstania faszyzmu. szu­
kać należy w  specyficznych warunkach i- 
:alskich. Klędnej taktyce robolniKów  w ło ­
skich (zajm owanie fabiryk), lub leż w  nie- 
domaganiach demokracji, klóre nie pozwa­
lają rozw iązać skomplikowanych kweslji 
gospodarczych

Praw dziwa istotą m iędzynarodowego 
zjawiska faszyzmu, jest dyktatura in u żuazji, 
dążąza do unicestwienia swobodnie się lo - 
czucej walki klasowej.

r a k i ten ma oczywiście sw oje  głębsze 
podłoże. W arto się zastanowić, dlaczego 
Durżuazja jest m. jwiększym wrogiem  dcrao- 
ki ac; . Wszak to ona, w  okresie rew olucji 
fraiiicushiej 1789 r > była je j pionierem. De­
m okracja dopoty potrzebną była  burżuazji. 
dopóki ta w  walce z feudalizmem zrzucała 
z siebie jarzm o szlachty i kleru. Ona to 
wówczas głosiła basta: ..Wolność, równość 
i braterstwo1', zrzucenie w ięzów  feudalnych, 
równość wszystkich wobec prawa, usunięcie 
szlacheckich przyw ile jów . Lecz z chwilą, 
gdy 'burzuazją stała się w społeczeństwach 
czym . kiem panującym, je j rewolueyjnosć 
wówczas pow ędrow ała jako sprzęt niepo­
trzebny, lecz wyciskający łzy, na wspom 
hienie o latach górnych przeszłości, do mu­
zeów ona zaś sama stała się czynnikiem  
wstecznym i reakcyjnym , gdyż dalszy roz- 
wói dzie jow y by ł je j nie na ręk ę , tern bar­
dzie! było  jej to nie na rękę. iż  równolegle 
z nią r o z w ia ł  się now y czynnik społeczny, 
będący [równocześnie zaprzeczeniem  istnie­
jącego porządku, proletąrja l. któj-y przeją ł 
na siebie irołę grabarza kapitalizmu. Z tą 
chw ilą demokracja, która sprzyja ro zw o ­
jow i ruchu robotniczego, stała się- dla m ie­
szczaństwa ezemś z nien a w id.; onem i oto je j 
ideologow ie i teoretycy stwierdzili, iż dem o­
kracja jest . szkodliwą11 „p rzeżyta*1 i „zgn i­
łą"-

ł gdy wojna światowa przyspieszyła 
znacznie irozwoj społeczny, gdy dem okracja 
i co zatem Idzie, s iiy  proletarjatu  wzrosły, 
i gdy w  konsekwencji powyższych faktów  
p roh tarja l w  poszczególnych krajach sięga 
po władzę, burżuazja na gwałt stara się 
przy pom ocy siły zbrojnej, terroru straszli­
wego i dyktatury, wstrzymać ów  zgubne dla 
niej. lecz nieubłagany pochód dziejowy.
W lym  to [Tcocesie społecznym należy szu­
kać ż.ródeł faszyzmu.

Oczywiście faszyzm nie afiszuje' się 
s\v“ćuj stanowiskiem klasowem. przeciwnie, 
ideologowie jego. nieraz przy pom ocy sub- 
.elnej g -y stów i k u nsz łownych sofizmatów. 
slflra ją się ^tw ierdzić, iż faszyzm  nie z po­
wyższych kia sowyHi względów  zryw a z de­
m okracją. lecz „przeslarza łe j11, według nich. 
demokracji, przeciwstawić chce wyższy sy­
stem społeczny.

W odróżn ien i] od nauk rewolucyjnych 
z 1789 teoretycy faszyzmu twierdzą, żo 
społeczeństwo nic jest sumą jednostek, dla 
których pow inna istnieć „wolność, równość 
i braterstwo11, est ono organizmem, t. j. 
wyższa jedność (państwo, naród), któremu 
należy całkow icie podporządkować obywa- 
teii. 1 lak brzm. ustęp w słynnej •..karcie 
p racy1- z r  1927 (we M oszech ), żc naród 
wioski jesl „organizm em  posiadającym w yż­
sze cele od jednostek i grup11.

Ł a tw o  teraz zrozumieć, dlaczego bur- 
żuazj odpowiada tego rodzaju  teori i. Kapi- 
liści lękają się wałki klas, nie lubią gdy się 
m ów i o przeciw ieństwach klasowych "pod 
czas gdy w- faszystowskiem organieznem spo 
leczeńsl wie rozp ływ a ją  się wszelkie klasy i

pozornie ustaje ich walka. W  ten sposób na'
miejsce równości * f,h ierarch ia ' . “ ■— 1  ..

1 tu uwypukla się w  całej swej nagości 
charakter klasowy, bucżoazyjnej teorji fa ­
szystowskiej.

Jakżeż podobną jej, jest Irecepla. zale­
cana ia nasze chore stosunki przez polskich 
kapitalistów z pod znaku „Lew iatana11.,w je j 
ostatniej odezwie w yborczej, sfer gospodar­
czych . ; ' ! 1

Jak przedstawia się w ięc  w  praktyce 
walka faszyzmu z demokracją.

Przedewszysikiem  obalono parlam ent, a 
w łaściw ie zrobiono zeń karykaturę. W edług 
najnowszej ustawy ty lko partia  faszystow­
ska ma prawo glosowania. O pracowuje się 
rów n ież ustawę, która parlam ent zastępuje^ 
przedstawicielam i korporacji, a w ięc sol id a- 
ryslyczn ie pojęteni zw ązk iem  pracodawców  
i robotników, wszelkie zaś zatargi załatw ia 
państwo (dowcipna maska dla rządzące, 
nurzuazji). Mamy w ięc jasno przedstawione 
wykoszlaw ienie p raw dy ży c io w e j; w  ten sp< > 
sób chce się łagodzić w alkę klas i zatrzeć

przeciw ieństwa klasowe.' lecz niechaj ktoś 
genjalny/nawet Golona tej sztuki, pogodzi 
og ień ,z .wodą’. 'frf H Si | | «  (i > y Ó .

Od wpływu na rządy usunięto lud. rzą­
dz- samowładnie jeden cziow iek  — jr-euiier- 
dyktatar. . d

Jeszcze dosadniej rozpraw iono si^ z sa­
m orządem ; miejsce tego systemu ob je, ko­
m isarz z radą przyboczną.

A  wolność obywatelska f  Jest ona w zu­
pełności pogrzebaną. W olność koalicji znie­
sione (prawo strejków, organizowania się), 
wszelkie zaś wykroczenia w  tym  względzie 
łam ie sny terrorem.

Tem bardziej pog, hfbjaĄą jest -uulnuSÓ 
pra m  i wolność m yśli i  przekonań. Biada 
temu kto odmienne ma zdanie od „duce11, 
(tylu! Mussotiniego), lepiej aby się nigdy 
nie narodził.

i niszczona w ięc została demokracja. — 
Jej miejsce, za jęło  oruiaine rozpanoszenie 
się buiżuazji. P raw o nie istnieje. — panuje 
despotyzm.

Tak  więc teojrja „organizm u 11 w  świetle 
nagich faktów  i praktyk i życiowej, okazała 
się. wstecznie twem i lia;rb arzyństwem . Zbro­
dnia faszyzmu jest wielka, cofnęła  ona spo­
łeczeństwo italskie w w ielkim  pochodzie cy ­
w ilizacji o duży okres, czasu. Lecz niechaj 
wiedzą wszyscy, pochodu dziejow ego nik‘ 
nie jest w? m ocy wstrzymać, logika “faktów  
społecznych sprowadzi Lspołeczeństwo w ło­
skie znowu na normalne tory

E.

Zwycięstwa i iragedję nurka.
Zajęcie nurka morskiego należy do na,nie- 

bezpierzniejszych Człowiek, Który ośmiela się 
zstąpić na dno morskie, aby badać jego tajem­
nice, mus. być nieustraszony i mieć nerwy sta­
lowe Każda chwila przynieść mu może śmierć, 
a zstąpienie na clno morskie równa ;ię nieraz 
oogizebaniu żywcem w mogile. .

W  głębinach ogarnia nurka uczucie tak wiel­
kiej samotności, o jakiej człowiek żyjący na lądzie 
niema pojęcia. Cisza głucha i niezamącona i ciem­
ność, której nieprzeniknęloby ludzkie oko bez sil­
nych reflektorów elektrycznych, dopełniają wra­
żenia, które nielada nerwy mogą znieść

To, co można przeżyć najstraszniejszego w 
tym zawodzie, opisał w swych pamiętnikach nu­
rek angielski E. C. Miller, który podczas wojny 
poszuKiwał tajnych papierów w zatopionych ło­
dziach podwodnych. Musiał on patrzeć na stra­
szne trupy zmarłych we wnętrzu łodzi marynarzy 
niemieckich.

Najbardziej zastraszającą tragedią jest 
śmierć załogi łodzi podwodnej.

Kiedy stalowy statek zacznie nieubłaganie zagłę­
biać się w morze i żadne wysiłki nie pomogą, 
aby wydostać go na powierzchnię, na pięćdzie­
sięciu blisko ludzi załogi, którzy znajdują Się we­
wnątrz łodzi zapadł wyrok śmierci. Ostatnie go­
dziny i minuty ich istnienia sa stiaszne.

Miller rnusial oglądać ślady tych tragedyj. 
Kiedy wstępował do łodzi podwodnych, niektóre 
ciała marynarzy Dyły jeszcze ciepłe. Na twarzacn 
zmarłych malowało się przerażenie i obłęd, świa­
domość zbliżającej się śmierci, od których żadna 
moc ludzka nie zdolaby ich już uchronić, dopro­
wadzała niektórych do utraty zmysłów. Wielu le­
żało ze strzaskanemi growami od kul btowningo- 
cych —  byli to ci, którzy popełnili samobójstwo, 
aby uniknąć tortur długiegu konania. W  wielu 
wypadnach widać było, że jedni strzelali do dru­
gich, aby wzajemnie skrórić sobie męki Miller 
zathowal zimną krew i spełniał swó1 obowiązek 
szukając tajnych niemieckich papierów, które na­
stępnie dostarczał admiralicji angielskiej. 1

W przeszłości również posyłano nur.row na 
dno morskie, jeż'li chodziło o wydobycie z zato- 
top.onych stalKów cennych papierów lub koszto­
wności. Już w latach 1588, 1665 i 1&87, sta­
rano się za pomocą specjalnego dzwonu podwod­
nego dostać do sławnej „Armady" hiszpańskiej, 
aby przynajmniej ,coś nie coś uratować z nadzwy­
czajnych skarbów, jakie na statkach tej floty się 
znajdowały.

Po wojnie światowej w 1025 roku pewien 
nurek spuścił się w Port Saidzie aż 60 metrów 
w głąb morza, aby ze storpedowanego podczas 
wojny statku wydostać Kasą z dziesięcioma milio­
nami Kasa została wydobyta, ale nurek poniósł 
śmierć. Niebawem po wydobyciu na powierzchnie 
morza zachorował na śmiertelną chorobę nur­
ków, która powstaje od wdychania do płuc zgę- 
szczonego powietrza.

Rozeszły się ostatnio pogłoski, Że pewna firma 
niemiecka w Kilonji, która zajmuje się specjalnie 
peszuKiwaniem skarbów zatopionych, rozporządza 
przyrządami, które pozwaiaja opuścić się człowie­
kowi bez narażenia życia na 160 metrów w głąb 
morza. Należy przypuszczać, że wynalazek ten 
będzie praKtyrznie wypróbowany podczas p-ac 
przy wydobywaniu skarbów ze statku „Egip*", 
które rozpoczęły się już w if: A92b Statek „Egipt" 
zderzy! ;ę w maju 1922 <oku z parowcem „Seine" 
i poszedł natychmiast na dno, a wraz z nim 1200 
kas ze złotem i srebrem, które się tam znajdo­
wały.

• Obecnie zbroja nurka, w której zagłębia się 
do morza, zaopatrzona będzie w aparat radjowy, 
zapomocą którego będzie się mógł komunikować 
ze świaieni. W  związku z tern dokonano niedawno 
imponumcego doświadczenia. Nurek Allwik Harm- 
storf spuścił się na dno morskie w pobliżu wy­
spy Sylt a jednocześnie pilot Hager? uniósł się w 
powietrze na samolocie

Między nurkiem na dnie morza 1 i lotnikiem 
w powietrzu odbyła się zapomocą radje-aparatów 
rozmowa, jakiej dotychczas nikt od początku świa­
ta me prowadził.

j Nadzwyczaj szybki rozwój techniki święci 
tnumfy i v  te, dziedzinie. Zbroja i przyrządy, 
które umożliwiaią badanie dna morskiego sta,3 
się coraz bardziej precyzyjne i pozwalają czło- 
wiżKowi zstępować coraz głębiej. Nie należy wąt­
pić, !że w iDrzyszłośri największe nawet głębiny 
moiskie sianą przed człowiekiem otworem.

Towarzysze Robotnicy!
£%daj cie

we wajystkicŁ publicznych lokalach 
jak w restauracjach, fryzjerniach itp.
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i postaoowiła ,ująć w ręce cogle wypadków", jak szepnęła 
sobie z damą, spotykając go poraź pierwszy po tej decyzji.

Przyszedł —  mity, wyświeżony, witał się serdecznie, 
z ujmującą tadością.

Była godzina 5-la popołudnia. Olka poprowadziła go oa 
balkon, gdzie tyle chwil słodkich paliło się jeszcze wspomnie­
niem w tych kwiatach skarletek pąsowych, które bujną gro­
madą obsiadły balkonowe skrzynki.

— „Żal mi, żal mej iaylłi1*... —  myślała.
Chciała jednak być wierną swemu dumnemu postano­

wienia. Marjusz nie kochał jej tak, jak żądała jej ambitna 
natura. Należało więc z mm „skonczyć". Prawda — żal..., 
ale Olka jest — chce być — silną —  przezorna...

Usiedli na niziutkiej ławeczce pośród skkrletów.
Przedzachodni powiew niósł woń rezedy, ukrytej wś*-ód 

szkarłatnego kwiecia.
Ciemno-blond włosy Olki rozwiewały się w tym pod­

muchu, muskając z lekka skroń Marjnsza.
— „Pow.. m, że go przejrzałam —  że chcę żyć w spo­

koju ----------- że bojtj się jego „choroby w o l i " ---------------że
mam dość jego przyjaźni"... — powtarzała sobie w myśli, 
przejęta nawskróś, z mocno bi ,ącem sercem.

Ale — wo a rezedy była tak słodka...
Skarlety tak płomienne..
Zachód tak majestatyczny...
Nie powiedziała nic...
Ale, mimo wszystko czuła, że trzyma w ręku „cugle 

wypadków"..
Nie dziś — to jutro...
Jutro... Ruecz główna, że wobec siebie samej sprawę 

posttwiła jasno. Nie będzie się z nim wiązać w żaden sposób.
„Jeśli sądził że się mną... bawił, to się grabo mylił" —  

powiedziała sobie z zadowoleniem, zamykając w chwilę 
potem drzwi za odchodzącym.
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bała się „m.strzowi", artyście, przybywającemu co tydzień na 
korektę.

—  „Tc nie ta głowa" —  mówił łagodnie, ale stanow­
czo —  „jej charakter jest inny! To głowa mnego człowieka! 
Dlaczego pan nie —  b u d u j e ?  Dlaczego par bierze się od- 
razu do wszystkiego, do szczegółów? K o n s t r u k c j a !  Prze- 
dewszya+,kieL. —  konstrukcja!!*.

1 odchodził do innego malarza, aż sapiącego z wysiłku 
przy swej sztaludze. '

— „W ata! Ten człowiek wygląda jak wypchany! Nie 
ma ciała, nie ma krwi. —  to Kukła cbyba jaKaś!..." —  orzeka 
misirz.

Sapiący adept dech wstrzymuje. Nie mowi nic... Ale ma 
wrażenie niesłychanej klęski. Na resztę dnia jest milczący. 
Wątpi o swej „buławie-1'. Chciałby płakać — gdyby go wstyd 
nie wstrzymywał..

Dni jednak, kiedy mistrz nie przychodzi, są dniami nie- 
zamąconej wiary — i wszystkie „głowy" czy „akty" zda'ą 
się ich twórcom dobre, znakomite, rewelacyjne.

Olka przybywała zawsze zdyszana do egipskiego domku.
Kto przvszedł prędzej, miał prawe zająć lepsze miejsce.
Wybrała miejsce „świetne" — i z pasją zaczęta węglem 

kreślić zarysy głowy robotnika, który na podjum w dość mę­
czącej pozycji —  „pozował".

Brać malarska wsuwała się wciąż — jedni po drugich.
Objuczeni „reisbretami", farbami, rnronami papierń.
—  „Cynober!" —  witało każdego wchodzącego u progu.
—  „Cynober 1“ („Dzie dobry" w gwarze Niezależnej 

Szkoły).
—  „Dziś dobra giowa!".
Trzydzieści kilka głów zaczętych wyzierało ze sztalug.
Dziwna kompan ja.
Głowy pojęte „konstruktywnie", niema, geometrycznie
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wykreślone, o budowie jauby w drzewie wyrąbanej, z oczodc- 
lami wielkimi, ciemnymi, w które potem miały wskoczyć oczy.

Głowy nakreślone ostrożnemi linijkami, blade, nieśmiałe­
mu i ówdzie głowa podmaiowana na płótnie. Okrwa­

wiona, ochlastana karminem, błękitem, ugrem, pucolą żółcią 
weneoną, różem cielistym i inayjskim, nieszczęśliwa pod tym 
nadmiarem barw —  oczekiwała cierpliwie końca.

Tu i ówdzie tryskająca już życiem, plastyczna, zaj­
mująca.

Słońce igrało swobodnie po oblanej potem twarzy robo­
tnika, pełzając po załomacL jego wyszarzabj bluzy i nędznej 
koszuli, wpadało złośliwie na płótna i papiery, popod palce 
malarzom.

A  malarze szli z niem o wyścig.
— „Czy chwycę tę plamę barwną na policzku,^len jasny 

biask na nosie, na czole?".
Chwilami słonce gdzieś uciekało.
Oko malarza męczyło się, przesycało, nie widziało już 

świetnych barw i radziło , > zmienić na płótnie.
Czasem szczęśliwa cząstka karminu czy krap-lacku, cza­

rodziejsko rzucona na stndjnm, miłośnie pędzlem pieszczone, 
sprawiała cud życia. Głowa „wychodziła" z płótna.

Olka znała stosunek do modela, sposób patrzenia każdego 
ze studjujących.

Kiedy przybyła raz podczas odpoczynku modela do sali, 
a koledzy byl; w parku, zadała sobie trud rozpoznania auto­
rów wszystkich prac, Które zazwyczaj przed ukończeniem nie 
były podpisywane.

Ten szkic, poprzecinany linjami prostemi, jasny, przej­
rzysty, ale tak schematyczny — czyż nie jest, napewnol dzie­
łem tego wysokiego, chudego, małomównego blondyna, słu 
chacza inżynierji, który, rysując, wykreślał, mierzył, obliczał 
niezmordowanie ?

31 ► t(
Współczucie duszy artystycznej dla rycerzarErosa, który 

Sznka bajki, piękna, snu na kwiatach i rozbija się o kanty 
rzeczywistości —  ciągnęło wyobraźnię Olki w kierunku ma­
rzeń tego nierównego człowieka i rozgrzeszało go z wielu, 
wielu rzeczy.

Ale stan taki nie mógł trwać zbyt długo. Kieay Marjusz 
oczekiwał, rychło owoc dojrzały padnie mu w ramiona i roz­
trząsał w myśli, kiedy nastąpi tu „moment psychologiczny" — 
oną zwolna, al6 nieuchronnie poczęła się wysuwać z pod wa­
biącego „snu o miłości".

Czuła, że nie było to — „wszystko". Ona od miloścl 
pragnęła „wszystkiego".

Obcy ten człowiek, jakkolwiek piękuemi umiał uczynić 
niektóre chwile słodkich omamień, nie zapowiadał wcale 
ziszczenia jej programu maksymalisty cznego...

Wrodzoną przenikliwością czuła, ze rozdroże, na którem 
stoi on — jest grząskiem bagnem, gdzie nietylko naprzód iść 
ciężko, ale i cofnąć się niepodobna. ’

Sądziła z początku, że będzie jego liną zbawczą, która, 
go z odrętwienia woli i Dezpłodności marzeń wydobędzie, że 
zakrzyknie z nim wspólnie gromkie Hnrra! —  życiu, pracj 
i... sławie.

A le niebawem poznała, że się myli, że nie tylko zbaw­
cza lina staćby się nie mogła, ale mocą ciężaru jego wątpli­
wości i lina wciągnięta być może w zdradny muł jego obłęd­
nej tęskoty za zwidami niesamowitej wyobraźni i sceptycznego 
wahania wobec życia z krwi i kości, jakie ich otaczało.

Wówczas Instynkt samozachowawczy duszy wolnej i zdro­
wej nakazał jej —  odwrót. Dopomogło mu w tem inne uczucie, 
które zwarzyło w zarodku szczere, świeże nędy cieplarni! mej 
rośliny jej pseudo miłości i uczucie rozczarowania. Stanowczo, 
Marjusz działał, jak haszysz obezwładniający.

Nie chciaia tego, nie potrzebowała, lękała się nawet —



w r. « „DZIENNIK LUDOWY*

Pouczenie dla wyborców.
W  myśl /..irządzciiia prezydenta RzpILej 

<hi1a 3 grudnia 1927 ogłoszonego w dzienni­
ku ustaw państwa dn. 5, grudnia 1927 w y­
bory do Sejmu odbędą "się dnia 4 marcu 
1.928, a v■ v'uorv do Senatu dn. 11 marca 
1928' i- -  -

braw o wyDdni posłów do sejmu ma 
z wyjątkiem  wojskowych pozoslająeyeli w 
służbie czyonej każdy obywatel RzpRej Pof 
IM  różnicy pici. który w dniu ogłoszenia 
w yborów  ij. dnia 5 grudnia 192' r. jniat 
ukończonych 21 lal. a to w tym okręgu, w 
którym mieszkał ! grudnia 1927V

Praw o wybierania do senatu ma każely 
wyborca do sejmu, kiory w diiUi ogłosze- 
szenia wyborów mial ukońezonyeh 30 lat 
i w okręgu wyborczym  mieszka .p rzvn j(- 
mni(-i od roku. _

IVai unek jednorocznego zamieszkania 
nie dotyczy roboln ikow , którzy. zmiernli 
Riie jsce pobył u wskutek zm iany pracy i do 
urzędników prze niesionych służbowo.

Spisy wyborców  wyłe żonc są do publi- 
e im  go przeglądu w magistracie^ w kom isa­
riat acli i w lokalach obowodowych kom isji 
vży bor.ezych od dn. 2 stycznia 1928.

Każdy w inii u stwierdzić czy umieszczo­
no gó.na liście wyborców , a jeśli go pomi- 
ttiętB wiiie.ścc najpóźniej dnia 16 stycznia 
1928 reklumaicję do oliwodow ej kom isji w y­

dawczej przeciw ko pominięciu go w 'spisie.
W sprawne reklam acji należy zgłaszać 

się do organizacyj zawodowych. i redakcji 
D zh unika Ludowego*.' . f  w "y, ó

- T  \  ' v.

D a ls z e  s z s ie g O t y  o ź b r ^ e n i& c h  n iem ieck ich
18 procent hudżetir wojskowego na cele ukryte.

yorwairts' występuje, ostro przeciwko 
budżetowi Heiebswriiry. urzca!łożonemu 
\wiev min. Ges,siara ua 1928 r. pizypoiuina. 
budżet Reichsweliry. który w r, 192 i w y­
nosi! 358 milj. mk.. od Lego czasu stale 
wzrasta! i w :r. 1928 dochodzi do sumy 
193 m ilj. mk. Pom im o zapow iedzi oszczę­

dności o\v\ch Reich,swelira nie przeprow a­
dziła żadnych poważniejszych skreśleń w 
budżecie. Szczególnie punkty, dotyczące 
.służby pionierskiej, uzbrojenia, amunicj. 

-iłd. n ie zoslahiftain na jotę zmniejszone. 
.Vovwatrls“ podkre śła cały szereg wydatków  

/.hyl/rznych. lub zbył wysokich, jak up. 
pozycja na konie dla oficerów , do której 
dołączony jest wykaz 32 kategoryj oficerów 
i urzędników Reich,swe1,ry. mających pra- 

- w o do posiadania po I lub 2 korne w ierz- 
chowe Na ćw iczenia w jeździć konnej w y­
znaczonych jest 12.800 tys. mk.

Dziennik kończy swój ostry alak om o­
wi* niem sprawy subwciwyj n iclcyalnych dla

tm our-ysiwa filmoun-go Phochu.s i zapytu­
je, skąd mogą pochodzić sumy. przezna­
czone nn te subwencje. Sumy le me w yp ła­
cone z żadnej norm alnej pozycji budżeto­
wej. wobec* czego ,.Vorwajrtsu dochodzi do 
wniosku, że. wypłacone one zostały ze *pe- 
tn ln u c h  funduszów, nie wykazanych w ra­
mach budżetu, podobnie, jak to było  z za­
kupam i granatów  w R os ji Sowieckie}.

W reszcie dziennik przypomina, że m ini­
stra jum Reichsweliry posiada specjalny, 
fundusz, który ma być przeznaczony na 
zagospodarowanie się poszczególnych o d ­
działów  Reichsweliry, k iórem i to fundusza­
mi obraca poza budżetem  , Sumy te wyno­
szą dla Reichsweliry około 10? filii}., a w  
m arynarce około 3 m ilj. mk. , Ogółem 
w całym budżecie wojskowym  Rzeszy niem.. 
wy noszącym 705 m ilj. mk. około 18 proo. 
etatów ukrytych  jest przed wszelką kon 
troi a. :j

O koninę w kiełbasach J Nowaka.
Miejski weterynarz dr. Hioiski stwierć. 
itt/iy. — W  sekcji ISI c.ej ukarano ita to 

jednak osobliwy ten wyrok
Przed rokiem miejski weterynurjat otrzymał z  19 

kawał kiełbasy, dla zbadania jej jakości. Kierownik 
tego wydziału dr. Hiolśki, podczas przeprowadzonej 
chemicznej analizy stwierdził, że w fabrykacie tym 
znajdowało się mięso 'końskie o czerń powiadomił in- 
tendanturę tego  pułku. Kiełbasy z koniny dostarczał 
dla wojska osławiony ,,przemysłowiec" Józef Nowak 
który „oburzony" ekspertyzą (lra Hiolskiego, oska.zyl 
g o  w  Sekcji itl. o oszczerstwo. W  sprawie tei odDyio 
się osobliwe postępowanie sądowe, zaKonczone wy­
rokiem zasądzającym oskarżonego. W  czasie, 'gdy (spra­
wa spoczywała w  sądzie apelacyjnym, wyszły na jaw

t ls itt t  w  M li lekarza.
SZKLANKA WODY, 6 BANKNOTÓW, KOSZU­
LA I ZAKuECIA MIAŁY UZDROWIĆ GŁUCHO­

NIEMEGO.
W  Źyrawce, pow. bobrerkitgo, przed kilku 

dniami zjawił się w mjeszkariiu gospodyni Anny 
Rudej jakiś osobnik, który podał, że w**aca z 
Ros;. gdzie mu bo'szewioy zabrali wszystkie do­
kumenty i dyplom lekarski. Gość ten zapewni! 
gosposię, że uleczy każdą chorobę w przeciągu 
24 godzin. Ruda powiadomiła o przybyciu pi. „kon- 
syljarza" swą znajomą Anastazję Puzdrow, której 
syn jest głuchoniemy. Nieznajomy zapewnił Pu • 
zdrową, że wyleczy kalekę bezpłatnie, zażądał 
iednak 6 banknotów różnego rodzaju, oraz ko­
szulę głuchoniemego

Otrzymawszy te rzeczy polecił Puzdrowej trzy 
mać ręce nad szklanką wody, sam zaś mrucząc ja­
kieś zaklęcia czy modlitwy zaszył otrzymane bank­
noty w koszulę, poczem nakazał naiwnei ko-

Eif, iż  Nowak fah ^k ow a ł kiełbasy z ko­
ci r. HioJskiego. — Sąd apelacyjny zniós 
i tym razem osądził NoWaka.

niesłychane nadużycia Nowaka, który za swe przewi­
nienia zosta1 aresztowany i dłuższy czas prze­
siedział w areszcie śledczym. Wczoraj ostatecznie try­
bunał sądu apelacyjnego roztrząsał sprawę tego nie­
bywałego wyrOKu. Nowak miał czelność w ' dalszym 
c*ągu bronić swej sprawy i osobiście wraz z obroń­
cą jawii się na rozprawie Nie wiele mu to pomogło, 
gdyż tym razem słuszna sprawa zwyciężyła. Sąd bo­
wiem zniósł wyrok pierwszej instancji, uwalniając dr. 
Hiolskic.go od oskarżenia, co jest' równoznaczne z potę­
pieniem praktyk Nowaka. * '•

biednie aby przez 5 godzin nie zaglądała do pienię 
! dzy. Po tych zabiegach „lekarz" udał się rzeKoino 

na rozstajna drogę, amj tam powtórzyć zaklęcia. 
Gdy do wieczora nie wrócił, Puzdrowa zaniepoko­
jona zaglądnęła do koszuli i znalazia wycinki z 
gazet zamiast banknotów, klóre oszust skradł 

Poszkodowana powiadomiła o swej przygo­
dzie policję i opisała wygląd oszusta. Nicpoń li­
czył około 25 lat, ubrany był w czapkę krymską, 
kurtkę kolonu żółtego, z krymskim komierzem, 
buty i spodnie struksowe koloru zielonego.

Radsh (rod kuratelą Czeki.
RYGA. 31. 12. W  moskiewskich dobrze po­

informowanych Kołach komunistycznych obiegają 
nogłoski, że Radek w jakiejś tajemniczej misji 
chciał udać się do krajów europejskich. Radek 
został na granicy zatrzymany przez tainą policję 
rosyjską i odstawiony do Moskwy, gdzie go 
agenci Czeki bacznie obserwują.

Jal» c c z y n i e
należy piacić w  styczni a.
Czynsze za tmeszitania jednopokojow i i pokuju z 

kuchnią, po myśli rozporządzenia p Prezydenta do 
końca iczerwca b r. nie uleghę zmianie. Mieszkania 
dwu i trzypokojowe, oraz wspóldzieime przemysło­
we w styczniu będą opłacać 9ó procent czynszu przed­
wojennego.' Wszystkie inne mieszkania i lokale muszą 
opłacać pełny czynsz przedwojenny

W  miesiącu styczniu obowiązują następujące mno­
żniki : i Dla „mieszkań 3 pokojowych i współdzieln? 
przemysłowych 100.80 wszelkie zas inne mieszKania 
i skleipy i opiacają czynsz wedle pełnego mnożnika 
103. Oprócz czynszu płaconego gosoodarzom lokatorzy 
muszą opłacać osobno podatek komunalny na czeki 
nadsyłane z Magistratu.

ŻybIb u  k aw ał drzewa.
ZŁODZIEI LASÓW Y STRZELAŁ DO GAjOW t- 
GO, KTÓRY UNIEMOŻLIWIŁ Ml) KRADZIEŻ 

DRZEWA. " 'K ią
Piotr Grabowski, dozorca leśny, zam. w 

Szkle pow. jaworowskiego, przechodząc orwgdaj 
lasem 'spostrzegł swego sąsiada Wasyla Bezpa 
lucha, który zciąi kawał dębu aby go zanieść 
do domu. Złodziej ujrzawszy gajowegu nie zwa­
żał na jego wołania lecz zbiegł w gąszcze knieji. 
Wobec tego Grabowski podjął ścięte drzewo i 
udał się z ciężarem do domu. Bezpaluch nie dał 
jecmak za wygrane lecz w d-odze zaatakował Gra 
buW'skiego, strzelając do niego z zasadzki. Kula 
na szczęście ominęła gajowego, nabawiając go 
sporo shachu. Powiadomiona o tem pokcja aresz­
towała złodzieja. ........... , '

Dorobił się na zbóinictwie.
MORDOWAŁ I KRADŁ, W  KOŃCU KURTKA 

GO ZDRADZIŁA,, i
W. powiecie tarnobrzeskim od paru iat gra­

sowały zuchwałe szajki złodzieji i rabusiów Mię­
dzy innymi włamywacze ogołocili sklep Salamo­
na Tcitle w Tarnobrzegu, oraz skład pierza Chama 
Lichtmana. Kupcy ci ponieśli szkodę okuło 3.000 
złotych. Policja nie mogła jednak wpaść na tropi 
złodzieji. Dopiero przeć niedawnym czasem do­
niesiono poufnie policji, że niejaki Jan Kostecki, 
zam. w Sta ach, nosi koło domu nową kurtkę, do 
miasta zaś umera sta-ą. Wobec tego policja za­
rządziła rewizję, przyczem znaleziono w  jego 
mieszkaniu sporo ubrań pochodzących z kradzieży 
na szkodę Teitla w Tarnobrzegu Równocześnie 
zarządzono rewizje u jego brata i przyjaciół, u 
których też znaleziono sporo rzeczy pochodzących 
z kradzieży. Wobec tego aresztowano brata Ko­
steckiego, Jakóba, : Franciszka Wiśniowskiego 
Andrzeja Korczaka, brac: And-zeja i Walentego 
Puziów.
»  W  śledztwie zebrano dowody, że Jan Kostec­

ki, w towarzystwie dwóch meznanych sprawców 
przed rokiem zamordował w celach rabunkowych 
gospodaiza w Podlężu, Wawrzyńca Czecha/Ko­
stecki, dowiedziawszy się, iż jest posądzony o 
zbrodnię morderstwa onegdaj w nocy wyłamał 
Kratę w oKriie i zbiegł z więz1enia. Zbrodniarz 
dorobił się na swym zbójeckim „fachu", gdyz po­
budował sobie dom, kupił pole i stale zabawiał się 
po szynkach, pomimo, iż mczem się nie trudnił

KATASTROFA KOLEJOWA.

KRAKÓW 31. Igmdnia. (A. W .) M ięozy Dębica a 
'r ainobizegiem rozerwał się w  pełnym biegu peciąc 
mieszany, przyczem tylne wagony najechały na prze­
dnie z takim impetem, iż|a. 3 wagony wyjechały z szyr. 
i zatarasowały tor koiejowy. Jedina osoba odniosła cię­
żką ranę. Ruch kolej‘owy uległ kilkugodzinnej przer­
wie. -y y -

17 IZB RZEMIEŚLNICZYCH.
W AR SZAW A. 3 ł . grudnia. JA. W *) W  117 numerze 

„Dziennika Ustaw" ogłoszone zostało rozporządzenie 
Min Przem. i H. ustanawiające na obsz, Rzplitej 
z wyłączeniem województwa śląsniego 17 izb rze­
mieślniczych z  siedzibą w  Warszawie, Włocławku. 
Lodzi, Kielcach. Białymstoku, Lublinie, Krakowie, Lw o­
wie, Stanisławowie, Tarnopolu, Poznaniu, Bydgosz­
czy, Grudziąuzu, Wilnie, Nowogródku, Brześciu nad 
Bngiemi i *w Lucku
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SpranTo wilete pr̂ ed fomnn MiĘdzynaroćiiwlii socjalist.
Jalv iawOjfcf;'j icZctau łluiiOialllisZ-lJ jrohkotou

w  Berlin ie odbyła się w  dniacih 18. i 19. 
grudnia pod przewodnictwem sekretarza So­
cjalistycznej M iędzynarodówki Robotniczej. 
Fr. Adlera konferencja socjalistycznych 
partji północno-wschodniej Europy. Brali 
w nic udział przedstawiciele Polski (St. 
Diamand i N iedzia łkow sk i)„ z L itw y. N ie ­
miec, Gdańska, Łotw y, Rosji (socj. demo­
kraci i socj. rewolucjoniści). Szwecji. D anji 
oraz członkow ie Egzekutywy S. M R.. a 
m ianow icie delegat czechosłowacki, gruziń­
ski i  ukraiński.

Na konferencji tej przedstawiciele Litew­
scy Kairys i Epsteinas złoży li oświadczenie, 
które brzm i *(w  skróceniu):

Ostatnia uchwała L igi N arodów  usu­
nęła wprawdzie stan wojenny m iedzy P o l­
ską, a ' Litwą. ale nie rozw iązała sprawy 
wileńskiej. Litewska socjalna demokrac ja  
jest przekonana, *ze obecne położenie w  W i­
leńszczyźnie nie jest normalne i nie jest 
prawnie uregulowane. Nasze m otyw y różn ią 
się zasadniczo od stanowiska litewskiego 
rządu nacjonalistycznego, który swe żąda­
nia uzasadnia lylKo prawam i historycznem i 
i dlatego terytorjum  W ilna uważa bezwzglę­
dnie jako własność łatw y. My natomiast 
uważamy, że Wileńsziczyzna jest związana 
z L itw ą gospodarczo, kulturalnie i tradycją 
wspólnych stosunków. M im o to nigdy nie 
myśleliśmy o uregulowaniu kwęstji w ileń ­
skiej drogą przem ocj' i obecnie nie zm ie­
niamy naszego stanowiska. Jesteśmy prze­
konani. że jedynymi sposobem logicznego i 
rozsądnego uregulowania problemu litew ­
skiego jest plebiscyt ludności wileńskiej. — 
T y lk o  sama ludność m oże wybierać sobie 
i określać przynależność państwową. Do 
tego jednak potrzeba aby na tern teryto­
rjum panowały swooodne stosunki, a nie 
okupacja.

HĘ im ien iu  P P S . 
tow. N iedziałkowski złożył następujące o- 
św iadczenie:

Socjalistyczna partja Polski przyjm uje 
do wiadomości oświadczenie litewskiej so­
cjalnej dem okracji w  spraw ie wileńskiej i 
daje ze swej strony w yraz swemu głębokie-

Zdaje mi się, że w tym roku przystąpimy w 
Poisce do wielkiej akcji budowlanej. Oyłoszona 
w grudniu ustawa o rozbudowie i projekt mm 
Moraczewskiego mogą stanowić fundament finan­
sowy i prawny jeśli rząd i gmina wywiążą 
się ze swych zadań.

Zagranicą ruch budowlany małych mieszkań 
poszedł w_ 2 kierunkach. W  krajach Europy 
Środkowej, (Niemcy i Austrja) rozpoczęto bu­
dowę ogromnych gmachów koszarowych, ze 
względu na wysokie koszta ąruntów, oraz inwe­
stycje, na wodociągi, kanalizację i t. d.

Inaczej rzecz wygląda w  Anglji, Holandji i 
Belgji. Tam jeszcze przed wojną ludność mieszkam 
chętniej w małych ćomkarh. Na jeden dom przy­
padało w Londynie lub Brukseli 8 mieszkańców, 
zaś w Paryżu 38 mieszkańców a w Berlinie 77. 
Ojczyzną małych domów z ogródkami jest Lon­
dyn Tam zasłużony działacz na tern polu, steno­
graf sejmowy Howards, doprowadził do założenia 
pierwszego miasta ogrodu w Letchworth, któie 
po wielu latach doszło do 15.000 mieszkańców.

fest rzeczą jasną ala każdego, że życie w 
takich warunkach jest zdrowsze. Dla przykładu 
podani następujące cyfry: na 1000 dzieci umiera 
w Letchworth 38. zaś przeciętna śmiertelność 
dzieci w wielkich miastach angielskich wynosi 
145, a zatem blisko cztery razy tyle'

Niedaleko fabrycznego miasta Liverpool po­
wstało miasto-ogród Port-Sunlight. Dla zbadania 
zdrowotności pomierzono i zważono dzieci robot­
nicze, chodzące do szkól. I oto: chłopak 1 1 -letni, 
mieszkający w Port-Sunlight ma wzrost wysoko­
ści 145 centymetry i ważu 79 i pół funtów, zaś 
cnłopak, chodzący do szkoty w fabrycznem mie-

111 u. pi /.ekonaiHu, że w  dniu zwycięstwa de­
m okracji w  PoljSce i na L itw ie  wszystkie 
trudne problemy, które obecnie rozdzie la ją  
oba kraje, będą rozw iązane pokojow o na 
podstawie zasady m iędzynarodowego socja­
lizmu — samostanowienia o sobie wszyst­
kich ludów. '

P o  wyczerpującej debacie 
konferencja  powzięła nast. uchw ałę:
Konferencja stwierdza, że osiągnięty 

pyzez Radę L ig i N arodów  kom prom is nie 
rozw iązuje sprawy. . Porozum ien ie" genew­
skie me poruszyło zasadniczej istoty kon­
fliktu i pozostawiło w  zawieszeniu wszyst­
kie poszczególne punkty sporne.

Zwykłe wezwanie do podjęcia bezpo­
średnich rokowań bez nakreślenia zobow ią­
zujących jfu ji wytycznych i ustalenia celów  
daje uzasadniony powód ~ do obawy, że 
zamierzone w  Łotw ie  rokow ania będą bez- 
sku 1 ecznd. • ~ ~ ą ; Ę ; y-

Dlatego „udaniem S. M. R. jest prze* 
strzec klask robotniczą przed optymizmem, 
który nie znajduje uzasadnienia w  rezolu­
cji Rad; L ig i Narodów . Przeciwnie, znane 
już próby tłumaczenia tej rezolucji przez 
oba rządy — w  W arszaw ie i w  Kow nie — 
każą się obawiać; że decyzja genewska sta­
nowi tyiko „p rzerw ę dla zaczerpnięcia od­
dechu" w Ciągle istniejącym  konflikcie o 
W ilno. Dlatego konferencja z zadowoleniem  
podnosi, że wszyscy uczestnicy a zwłaszcza 
przedstawiciele Polski i L itw y  stanowczo 
zaznaczyli iż ! socjatiś«i nie uznają likw i­
dowania konfliktów narodowych zapomocą 
siły zbrojnej. ■

W obec mających się odbyć bezpośre­
dnich rokow ać polsko-niemieckich konfe­
rencja stawia następujące m inimalne żąda­
nia:

Otwarcie granicy. ' przywtrócenie nor­
malnych ekonom icznych i politycznych sto­
sunków' m iędzy Polską a Litwą, a orze- 
dewszystkiem podjęcie komunikacji poczto­
wej. osobowej tow arowej i  transytowej na 
granicy oraz utworzenie prow izorium  dla 
prawnej, politycznej i  gospodarczej egzy­
stencji ludności w  obecnej, tak zwanej neu­
tralnej strefie.

-  £ >

. śrie w Liverpoo! ma wzrosi wysokości 132 cen- 
j tymetry i waży zaledwie 59 funtów. Z badań 
S tych wynikło, że synowie robotników, mieszkają- 
j cych w mieście-ogrodzio są więksi i lepiej roz- 
' winięci nietylko od swych rówieśników w Liver- 

poolu, należących do tejsamej klasy społecznej,
■ lecz także więksi i leDiej rozwinięci od synów bo- 
| gatej buj-żuazji liverpoclśkiej!

Gmina wiedeńska poszła tylko c^ęściuwo w 
i kierunku budowy osiedli. Brak gruntów odpo- 
| wiednich, niesłychana nędza po ukończeniu woiny,
; zniewoliły ją do budo'vy wiekich gmacnów. Jed- 
i nakowoż zbudowała cały szerey osiedli poza mia- 
j stem, zapomocą spółdzielni, które wyposażyła w 

grunta, kredyty długoterminowe i inwestycje dla 
doprowadzenia wodociągu, kanalizacji, elektrycz­
ności i gazu. Okaza'o się, że mieszkańcy owych 
osiedli, którzy sami pracowali przy budowie —  

j przywiązywali się bardzo do każdego drzewka 
, i krzaczka, które własnemi zasadzili rękoma. Ma­

lutkie, śliczne doinki, zabudowane zwa“to, mają 
oa frontu pas zieleni, z tyłu ogródek, całość mieści 
się na 300 metrach kwadratowych. Są one prze- 

| ważnie jednopiętrowe, w parterze kuchnia, łazien­
ka i pokój, na piętize 2 ubikacje sypialne, od 
strony ogrodu częstokroć weranda, dzikiem winem 
okolona, całość pełna powietrza i światła!

Czyż naprawdę nie wstyd dla nas, że stary, 
wynędzmaly Wiedeń,, ów Wiedeń, pozbawiony 
soków odżywczych 50 rniljonowego państwa, gnę­
biony przez zwycięski" państwa, pozbawiony wę­
gla i wszystkich prawie surowców, zdołał z nie­
słychaną energję przeprowadzić i rozwiązać kwe- 
stję mieszkaniowa u siebie, podczas gdlu my, stano­
wiący wielkie państwo, bogaci we wszelkie su­

rowce, zupełnie niezadłużeni, nie zdołaliśmy jesz­
cze tej kwestji z miejsca ruszyć!

Wiekopomną jest zasługa socjalistycznej rady 
miejskiej we Wiedniu, która objęły władzę w 
czasie kompletnego chaosu, zasiała kasy miejskie 
puste — że zdołała zorganizować i przeprowadzić 
o wrasnych snach budowę mieszkań dla kikudzie- 
sięciu tysięcy rodzin1

Wieloletnia praca towarzyszy; Wiktora Adle­
ra, Pernestorfera, S^hulimeiera, Seitza i tylu in­
nych wychowawców proletarjatu wiedeńskie, me 
przepadła w katastrofie dziejowej; wytworzony 
został typ nieustraszonego pracownika i kiedy 
D urzą dziejowa wydźwignęla na czoło prolerarjat 
wiedeński, pomazał on nam, że umie włodarzyć!

Jesteśmy dziś w tej szczęśliwej sytuacji, że 
możemy korzystać z doświadczenia innych. W i­
dzieliśmy, że życie w  małych domkach ogrodo­
wych jest przyjemniejsze i zdrowsze, nikną swa- 
ry sąsiedzkie, epidemie, grasujące wśród dzieci, nie 
napierają takich rozmiarów, praca w ogrodzie lub 
wśród ptactwa domowego jest dla wielu praw- 
dziwem wytchnieniem po trudach pracy zawodo­
wej.

Należałoby zastanowić się nad kwestją kosz­
tów budowy. Badania, przeprowadzone zagrani­
cą wykazały, że najdroższym jest dom parterowy, 
tańszym znacznie jest dom jednopiętrowy, naj­
tańszym stosunkowo jest dom trzypiętrowy. Dom 
czteropiętrowy jest już nieproporcjonalnie droż-, 
szym. Jednakowoż różnica kosztów między do- 
m°m jedno —  a trzypiętrowym jest nieznaczna. 
Jeśli przyjmiemy koszt uomu parterowego rów­
ny' 100, wówczas jednopiętrowy wyniesie 85,76 
zaś trzypiętrowy 84;91, czyli różnica jest nie­
wielka.

Najodpowiedniejszym więc dla naszych wa­
runków jest dom jednorodzinny i jednopiętrowy.

, O dalszych kwestjaoh pomówimy w naątępi- 
nym artykule.

hiż. Artut Haskler.

Dum Tcw Ochrony Kobiet
W A R S Z A W A & 3Ł  12. N a  wainem  zgro ­

madzeniu Tow . Ochrony Kobiet ucnwalono 
przystąpić do budowy własnego pięciopię­
trowego domu w  W arszaw ie przy ul. Mo­
kotowskiej, w  którym  mieściłaby się bursa 
dla niezamężnych pracownic, hotel dla nie­
zamożnej inteligencji, przybywającej; io  
W arszaw y; internat dla dzieci bezrobot­
nych, sierol i oółsierot, oraz rozm aite w ar­
sztaty pracy sypialnie, jadalnie i b iura dla 
T  owarzystwa.

1 Radlutfelegram zapubiegł iskęiKlei 
katastrofie.

. Kj

Podczas ostatnich zamieci śnieżnych które sza- 
laiy na terytorjum Anglji, jeden z pociągow pospie­
sznych idących do Doovru wjechał na niewłaściwy 
tor, a maszynista nie zorjentowai się w  teronrż i pro­
wadzi) pociąg w  innym kierunku, niż należało. W ła­
dze kolejowe zorientowawszy się w sytuacji, która 
groziła w  każdej chwili r oz Lądem oociągu, nadały 
radjociepeszę do punktu węzłowego Croydon (połą­
czenia tektoniczne','i telegraficzne były przerwane) co 
zapobiegło wykolejeniu pociągu.

Pasażerowie < zabłąkanego pociągi urządzili ży­
wiołową owację po przybyciu na stację dyżurnemu 
radjotelegi afiście, który uratował ich od niechybnej 
śmierci.

 i_ _

PRZY CIERPIENIACH NEREK, CHOROBACH MO­
CZOWYCH, PĘCHERZA MOCZOWEGO I DOLNEGO
o dcm z a kiszek, naturalna woda gorżka „Franciszka 
Józefa" łagodzi i usuwa szybko gwałtowne boleści 
przy wypróżnieniu. ' Doświadczania szpitalne p o ­
twierdzają że woda Franciszka Józefa przez swoje 
łagodzące ból. działanie nadaje się również dobrze dle 
osód starszych, jak i młodzieży, nawet przy częstem 
stosowaniu. Żądać w  aptekach i drogerjach.

! POSIEDZENIE OhR. PPS. odbędzie się we wtorek, 
ó . b. m. o godzinie 7. wieczorem w lokalu p-zy ul. 
Syiistuskiej 1. 21. Na poiządku dziennym sprawy bar­
dzo ważne, przeto uprasza się Towarzyszy o nu aktu­
alne przybycie

SEKRETARIAT ó V
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JC ow iny z dn ia.
lWÓW, dnia 1 stycznia

W  DNIU NOWEGO ROKU zasyłamy serdeczne ży­
czenia wszyarijkiiif Czytelnikom i Sympatykom „Dzien­
nika Ludowego". * .

REDAKCJA.

Z OPERY. Dowiadujemy nę, że p. E. Płoński, 
baryton opery powrócił do zdrowia.

CO CUBJ/J LW OW IANIE. Ekspozytura policyjno- 
śledcza we Lwowie zawiadomiła Magistrat, że w  o- 
brębie m. Lwowa zostały znalezione następujące 
przedmioty, rewolwer bębenkowy, banknot 5 zł., pu­
lares brązowy z kwotą 15 zł. 15 gr„ czarny, plu­
szowy damsKi kapelusz, parasolka, zielony, skórzany 
pojrtfei i Ikarta tramwajowa na nazwisko T Twardow­
ski, czarny skórzany pulares z kwotą 7 zK 34 gr. 
książeczka do modlenia, damska, skórzana torebka z 
dromazgami, książka z zapiskami, książKa do modl. 
skórzane lejce, damska torebka z monogramem M. K , 
damska torebka z żółtej skóry, klucz do mieszkania, 
książka służb. Katai zyny Ciecko, czarne damskie boa, 
książka do modlenia, książka służb. Anieli Zielińskiej 
laska, pulares z Kwotą 22 gr., i łańcuszek damski 
Kaszkiet popielaty, 4 kluczp, portfele i legitymacje, 
kuferek z napisem Ch. Daks Lwów, paczka zaw. 5 
pudełek atramentu i pudełko gumy arabskiej z adr. 
A. Blosser i J. Neuman, czarna skórzana torebka,
z  50 lg;r.. i drobi azgy, 2 kluczyki, 2 kluczej, 4 klucze na 
kółeczku, 3 klucze, iczamy skórzany pulares, 5 igiełek, 
od1 auta, iozan.a okorzana torebka, laska z sitenrną rącz­
ką, łańcuszek z 4 kluczami, torebka aamska z legitym.
P K P.231411, książka dosiawy mleka i przepisy
dojenia krów, parasol, metiyka Gitli Vogelfanger i 
pisma starostwa lwowsk. do GitL Panzer, świadectwo 
szkolne Franciszka Felsztyńskiego, Książ, wojśk. Jur­
ka Koryckiego, lakierek damski, czarny pulares, pluszo­
wa brązowa torebka i drcbiazipgi, kaszkiet popielaty, 
czarny skórz. pulares i drobiazgi, żółty skórz pulares i 
drobiazgi, 4 klucze, ipara Żółtych rękawiczek, 2 klu­
cze na szmatce, banknot 5 k ,  złoty pierścionek bra.i- 
zolefkowy damski zegarek, skórkowe damskie ręka­
wiczki, 150 ż ł j  legitym. akadem. Gustawa Jokiego,
damska branzoletka double, zeszyt nutowy, damska to­
rebka i wyrok sadowy na Tyńeię Ketting, pęk klu­
czy, czarny skórz ipulares, skórzana teczka, pęk kluczp, 
zepsuty zegarek marki „Enigma", banknot 5 zl., do­
kumenty Bolesława Katniriskiego, skórz. brązowa to­
rebka damska, pulares i weksel fabr. mydeł przy ul. 
Panieńskiej, legit. Kasy chor. Klemensa Sze.iaera, ze­
garek niklowy, skórz pulares zawier. 3 kluczyki, 
czarny, skórz. portfel, walizka, portfel z aok. A - 
dama Greszczufca, portfel z dokum. Józefa Sidorów, 
klucz od drzwji i od walizki, dok. Michała Lewickiego, 
4 klucze, żółta torebka, brązowa torebka damska, 
N. Schnapp, czarna ceratowa torebka, cwikier, tecz­
ka skórzana, 5 kluczy, 12 kluczyków na kółku, 2 
klucze od kłódek, 5 kluczy, parasolka.

Podając dn publicznej wiadomości, zawiadamia 
Magistrat, że  po odbiór tych rzeczy należy się zgłosu 
w  ikrótkiej drodze, w 1-szym Wydziale Magistratu 
(ratusz I. p.) od godzijny' 9 — { 1 w  oołudnie.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Aleksandra 
Zarucnę aresztowała policja za usiłowaną kradzież 
na szkodę biura węolowego Karola Fordyna, przy 
ul. Akademickiej 1. 21.

Marję Kożuchowską, osadzono w  areszcie za sy­
stematyczną kradzież na szkodę swego pracodawcy, 
N. hegleitera przy ul. Furmaris|ki|ej 1. 3.

NAGŁY ZGON W  POCIĄGU. 56- letni Leon Koch, 
kam . w Kobylnicy, zmarł wczoraj nagle w  pociągu 

zdążającym z Janowa do Lwowa

AFERZYŚCI PRZED SĄLEM. Wczoraj zapadł wy- 
rók w  sprawie głośnych oszustw Kazimierza Ga­
wlika, który przy pomocy skradzionej pieczęci urzędu 
gminnego w Rosochaczu sfałszował różne dokumenty 
i weksle, poczem przez Aleksandra Matławskiego, w y­
łudził wiele towarów na szkodę lwowskich kupców 
oraz 2.0U0 zł. na szkodę Galicyjskiej kasy oszczędności.

'  czoraj zakończyła się odroczona onegdaj roz­
prawa przyczem Gawlik został skazany na 7 miesię­
cy więzienia, współoskarżony Matławski zoslał uwol­
niony od winy i kary. Prokurator wniósł jednak za­
żalenie nieważności.

W  sprawie oszustw tytoniowych, popełnionych w 
spółdzielni inwalidzkiej przy ul. Skarbkowskiej od­
będzie'się w ponied ńałek dalszy ciąg rozprawy.

Naprawtackie met d} w Samborskim ..Strzelcu ',
Przewrót porc.ajowy wysunął w całej Poisce 

szereg ludzi, trzymających się przez czas cały 
istnienia państwa z „rezerwą", gdy chodziło o 
walkę z reakcją, o ustalenie form demokratycz­
nych i republikańskich naszej konstytucji.

Po dojściu do wlad/y Piłsudskiego rzucili się z 
żarłocznością zgłodniałych wilków do steru pań­
stwa, pragnąc drogą najmniejszego oporu, krzy­
kiem i hałasem zwrócić na sieDie uwagę społe­
czeństwa. Nie mając żadnego programu wysunęli 
osobę Piłsudskiego, starają- się przez popularność 
marszałka torować sobie drogę do wpływów. Na­
wet osobnicy, którzy przeatem całkiem jawnie 
manifestowali swoje sympalje do prawicy, zorjen-. 
towali się szybko w sytuacji i widząc, że pod- 
płaszczykiem Piłsudskiego nieźkby im się wiodło, 
zaczęli apoteozować obecnego premiera.

Znienawidzony przez nich marszałek stał się 
nayle ich bożyszczem, ich- ideałem, poza którym 
me ma „nic szczytniejszego...“

Z takich właśnie powstał w Samborze ,.Zwią 
zek Naprawy Rzeczypospolitej". Nie ciesząc się 
zbytnią syinpatją u społeczeństwa Samborskiego, 
zauważyli nagle piacówkę, którą można Dyło wy­
korzystać cha siebie. Tą placówką był „Strzelec". 
Wykorzystując przejście P P, S. do opozycji wo­
bec rządu, zabronili strzelcom należenia do orga­
nizacji młodzieży T U. R. pod grozą wykluczenia 
ich ze „Strzelca". W  ten sposób komendant obwo­
du (Naprawiacz) wprowadził do „apolitycznego" 
„Strzelca" pierwiastek partyjny. Wobec takieyo 
stanowiska organizacja młodzieży musiała się bro­
nić. Wynik y/alki by) ten, że część robotników, 
która miała dość ,pobrzęlkiwania szabelką" wstą­
piła do T. U. R‘a. —  część zaś złudzona gowab- 
nemi obietnicami wróciła do „Strzexa“ . Gdy obiet 
nice się nie spełniły (komendanci mieli być płatni, 
strzelcy mieli otrzymać posady i t. d.) robotnicy-, 
strzelcy, którzy pokochali życie organizacyjne mło­

dzieży Furowej, zaczęli okazywać swoje nieza­
dowolenie. Wówczas komenaant obwoau zapowie 
dział, że w „Lwowskiej Dyrekcji Kolejowej" sy 
wolne posady, które udzielane będą jedynie strzel­
com i zażądał papierów. I teraz, mimo, że już 
kilka tygodni upłynęło nie mają jeszcze żadnej od­
powiedzi. " -> .......

Byłoby pożądane, by wyjaśnieniu, ĉ gf istot­
nie w „Lwowskiej Dyrekcji, Kolejowej" wakują 
posady i czy miejsca te wyłączn.e dla strzelców 
są zarezerwowane. Wyjaśnienia tego potrzebne 
jest, by niedopuścić dc powrotu ’ stosunków z 
czasów „chjeno-piasta", z którem; „naprawiacze" 
formalme walczą, ! faktycznie zaś, jak wskazuje 
wyżej podany fakt, zasłaniając się osobą Piłsud­
skiego pragną powtórnie wprowadzić w życie.

Jedno jest tylko pewne, że robotnicy prędzej 
czy później poznają wartość pracy „Strzelca" i 
wówczas wrócą do nas. Niech tylko „naprawia­
cze" wciągną dalej „Strzelec" do walki partyj­
nej, zobaczymy, kto zwycięży!! ‘ '

Jaskółki ói-Ccs £łf«jN*fców.
W pierwszym dniu świąt Bozeyo Narodzenia 

grupka korporantów i zendeczonych akademików 
wtargnęła do kawiarni wnosząc okrzyki antyse­
mickie. Wezwano policję, która wylegitymo­
wawszy awanturników. wyprowadziła z  ka­
wiarń’ . Do swojej hecy starali się równjez wcią­
gnąć robotników'. Otrzymali jednak należytą od­
prawę. Wiedząc, że podobne hecy kończą się 
zwykle bezkarnie, cticieli w następnym dmu „hecę" 
wznowić. Obrazili jednak robotników, którzy nie 
czekając obcych interwencji, dali im małą, lecz 
skuteczną nauczkę. Przekonali się pp. korporanci, 
że nie uspokoi ich władza uniwersytecka, ani też 
policja — zato... pięść robotnika!

Ty.ko życie doświadcza!!!

GROZI IM ZATRUCIE NIKOTYNĄ. Na ogól sły­
szy się utyskiwania palaczy na lich#  wyroby mono­
polu tytoniowego. Są jednali fanatyczni zwolennicy f 
tych specjałów, którzy nawet ryzykują wiele, aDy 

należycie uraczyć się aromatycznym dymkiem „naj­
przedniejszego". Aby uzyskać większy zapas tych w y­
robów, spragnieni osobnicy włamali się do trafiki 
Jakóba W Lera, przy ul. Szpitalnej 1. 2, skąd skra­
dli 4.000 papierosów „płaskich", 4.000 sztuk dam­
skich, 3 kg. tytoniu najprzedniejszego, oraz wiele in­
nych papierosów, łącznej wartości i.OOO zł.

Zdaje się jednak, że włamywacze po puszczeniu 
z dymem takiej ilości tytoniu ulegną na pewno za­
truciu nikotyną

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli Piacownicy zł. 
066.75, jako pierwszą ratę zbiórki. v

Ha bwrazdkę dla dzień robotniczymi
Pracownicy Drukarni „Dziennika Ludowego" zło­

żyli zł. 35. Dalsze datk. przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludowego" ul. Syksmska 1. 21. II. p

Otćsałura, nauka, sztuka,
aSPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela o 3 pop. „Rigoletto".
Niedziela o 7.30 „Donna Oretta".
Poniedziałek, o 7‘30 „Aida"
Wtorek o 7‘30 „Donna Oretta".

1EPERTUAB TEATRU NCWOsCI
Niedziela o 3 pop. „Najpiękniejsza z kobiet" 
Niedziela o 7.3U „Niech mnie djabli..."
Poniedziałek o 7‘30 „Niezwykły Seans".
Wtorek o 7‘30 „Niech mnie djabli..."

S8PERTUAR TEATRU MAŁEGOi 

Niedziela, o 7.30 „Raj zamknięty".
Niedziela, o 3 pop. „Bal dla dzieci11.
Poniedziałek 7.30 wiecz .„Raj zamknięty".
Wtorek, o 7,30 „Raj zamknięty".

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY"
pod chjr. I. Stadny ka. 

Niedziela, o godz. 3 pop. „Oj ne chody Hryeiu", 
o godc. 7.30 wiecz. „Hrabina M arka".

LBPERTUAR KIN LWOWSKICH
KOPERNIK— MARYSIEŃKA „General" w  gl. roli 

Buster Kcaton.

PAŁACE: Dama ;w gronostajach.
LE W : „Pat, Patachon i wieloryb".
APOLLO: „Zięć firmy Cohn". .
FATAM ORGANA: „Noc zemsty".
CHIA4ERA: Kobieta Dez zasłony.
AVENUE: Szalona księżniczka.
CASINO: Dama w  masce.
ŚW IATO W ID : Przeklęty naród.

DZIŚ BAL D/.IECI W  TEATRZE M AŁYM . Intere­
sująca ta zabawa dla naszych milusińskich, zapowia­
da się doskonale. Odegrane zostaną przemiłe komedyj­
ki, tance, śpiewaj i t. p. Po-hody i zabawy na sali pro­
wadzić Dędn Pat i Patachon. Początek punktualnie 
o godzinie trzeciej popołudniu. Bilety w  godzinach 
od T1 —lej do l-&zej i od 2-giej popoł. w  kasie Teatru 
Ma,ego.
‘ ' „WESELE" St. Wyspiańskiego. Dramat lwowski 

rozpoczyna nowy rok pod znakiem Wyspiańskiego, 
wznawiając „W esele" pod reżyserją Wandy Sie- 
maszkowej, ’ oraz z udziałem drugieo artysty, który 
uczestniczył w pamiętnej premierze krakowskie,' 15. 
ma.ica 1901 r wybitnego reżyseria i artysty .\ceny kra­
kowskiej Aiarjana jednowskiego, specjalnie zaproszo­
nego do odtworzenia Wemyhory.

T .  TJ. Ir£.v l a w o w i *  e
urządza w e wtorek 3. b. m. o godzinie 6 wiecz 

w  lokalu Związku Zawodowego Browarników przy ul. 
Sobieskiego 1. 32. odczi tow. Ermicha, p. t.: „Prole- 
tarjat wobec zagadnień demokracji i oyktatury".

Dnia 4. b mi. o godzinie 7, wiecz. w  Związku Za­
wodowym Metalowców przy ul. Ormiańskiej 1. 31. 
odbędzie się odczyt tow. ar. Hollandre p. t . : „Zadanie 
przyszłego sejmu".

Komuitlkatos
UZUPEł N IAjĄCY i KURS „ESPERANTO" rozpo­

cznie się staraniem Towarzystwa „Espeianto" we śro­
dę, dnia 4. b. m. o igodz. 7.15 wiecz. W  programie 
tego 1- miesięcznego kursu: konwersacja, korespon­
dencja, historja ruchu esperanckiego, literatura e.pe- 
rancka.

KURS i PO CZĄTKO W Y JĘZYKA „ESPERANTO" 
ruzDOcznia się w  sobotę 7. b. m. o godz. 7.15 wie-, 
czorem. Informacje oraz wpisy na kurs codziennie oa 
godz,. 7 'do 8 fwiecz. w  sekretarjacie T -w a  „Esperanto" 
w instytucie technolog. Izby handlt i przem. ul. Bour- 
larda 1. 5. parter.
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Za w iem  milra. 1 szpakowy zw ykle i *  tekstem 
Zł — '16, Nadesłane Zł. —-40 w tekście Zł — ’70 M Na 1-ej str. Zł. — 80 Drobue ogł. za słowo Zł — JO. 

Komunikaty Zł. —'55. -awv?jsrowe .> SS-V drsżej,

balowej i dancingowej oraz wełnianej dodajemy m a ó ?  przez miesiąc Styczeń parę jed 
wabnych pończoch. —- Ceny Sukien crepdechin i Geor- 
gete: 45, 60, 75, 95 115 itd. Wielki w] bór Płaszczy;

Bielizny, Trykotaży, Pończoch itd —  Dla klasy pracującej opust i ulgi! Magazyn Konfekcji
to każdej- Sukni przu/. liuch iau  o ty c z e n  p a r e  jeu

Batorego 8,
Termometry lekarskie, pokojowe, okienne po naj­
niższych cenach z gwarancją sprzedaje 0 « t ,  C<

S IL 3 £ F , Lwów, ul. Kilińskiego 1. (K̂ )

Hetmańska 2$ u Licht. i największy wybór arty­
kułów wełnianych i pończoch.

Smali #  îtóriek
ŻAj. 3K , BaioregO 31a.

yZCZOTifl rózic wosk. ter­
pentynę poleca JÓZEF KOLE-

Nadzwyczajna okazja!
Pobilansow a w ysp izćdaż k a p e k s »y  spor­
towych po KnaCiinie zniżonych cenach!
fCapeluDze męskie doskonałego gatunku zł , 7 50 i 10. -

,, „  prawdziwe liicowe „  ió .A * i 20 —
a.a»zKieiy „  w wielkim wyborze „  2‘—
Kapelusze damskie wełniane we wszystkich kolorach sp'ęU 
(J 50, -pizedaje .jedynie i wyłącznie od dnia 1 do 25 stycz­

nia 1928 — składnica

Rudolfa N w e ita  26.

H E M O B E N
|it/.olM ar uAain

M îśtSTWA KLAWE-

M  fcl
ORYG!riALNV TYLKO Z FIRMą

m

S D L F O C O Ł

ti LAO KO OM "
leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 

katary dróg oddechowych.

Odrzucać naśladownictwa!

0 0  N A B Y C I A  W A PT EK A CH .

i s r i D i  i u e i b k

L E K A R Z  D E N T Y ST A
ordynuje ’ ód godziny J1 - te,i do 230

L w ó w ,  u l.  F R E D R Y  9; I i . p .

WŁttĆŹK
„M a t  d a r " ,  F ran cu sk ie , H n rasów k l,
D M. C 

, b o  w ch ó d  
s ie ń , M  a g a z y

L w ć  v ,
i roboty  r ę -m e  najtan iej, i e L r  1 (7

c t  * “liy^o f ly «5 «M S K a ,io
j g a z y n  , *“ *  ■ * ® N a m ó w i e n i a  z prow. odwrołnw

UtSEWJCiE
w .

DZIENNIKU

LUDOM

Firma G t t U e b  £ GefaiS
Zultiad tap:cerski pizy ul. Giodzickich I. 8.

podaje do w adnmości, ze treść afisza reklamowego, rodepiooego w wielu punktach 
nriiisa, nie miała tendencji obraźpjąoj P. T  Czyi.Imków. theszczęś! vy zwrot p t.; 
• Która z Pań nie w e , że u firmy Goitlieb i-t G-IH 1, ul. Grodzi, kich 8. może dostać 
za 5 zł tygodniowo w\roby łapicrrsloe i l a «, wy- ikł jedynie z niedoluaan j  zna­
jomości jęzika pilskiego, ponieważ p Goltm-b, zamawiający afisz reklamowy w  dru­
tu, ni, jest pochodzeń h węgierskiego i językiem po skina s abo włada:

Z poważaniem

C łO T T L IK S  et G E F A Ó Ij
bvly tapiier król Teatr i w Burian szcie

fo n l llSlBWil 0 U&Ełl^S&iii
iF itiiikd» prywatnych.

Z dniem 1 stycznia 1928 r. wchodź, w życie 
rozporządzenie Prezydenta Rzec, y pospolitej z dn. 
24 PstopaJa 1927 jDz. li. R. P. Nfei lOb „>oz 
911), które normuje iibŁzpieczeiit pracowników 
itmyslowijih w całej Poisre na wypadek braku 
pracy, na wy; ariek niczioncści do wykonywania 
zawodu na starość i na wypadek śmierci.

Rozpotządzdłhe wspomniane zmienia zasad­
niczo postanowienia ustawi) pensy;nej obowiązu­
jącej dotychczas na terenie b. zaboru austrjdc- 
kiego tak na koizyść ubezpieczonych, jak i pra­
codawców, a to z jednej strony przez obniżenie 
składki na ubezpieczenie emerytalne z 12 proc. 
na 8 proc. policzalnych do ubezpieczenia pobo­
rów miesięcznych, a z drugiej strony przez stosun­
kowo bardzo znaczne podwyższenie i wprowa­
dzenie nowych świadczeń Zakładu na rzecz u- 
bezpieczonyeh. Rozporządzenie łączy ubezpiecze­
nie emerytalne z ubezpieczeniem na wypadeK bra­
ku pracy, ustalając wysokość składki za to ostat­
nie ubezpieczenie na 2 proc. poborów miesięcz­
nych.

Do przeprowadzenia tego ubt zpieczenia na 
całem terytorjum Po ski zosta y powołane 4 samo­
dzielne Zakłady Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych z siedzibą w  Warszawie, Lwowie, Pozna­
niu i Królewskiej Hucie.

Działalność więc Zakładu Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych we Lwowie (dotychczaso­
wego ZaKładu Pensy,n. go a la Funkcjonarjuszy we 
Lwowie) obejmuje terytorium województw; kra­
kowskiego, i lwowskiego, stanisławowskiego, tar­
nopolskiego i wołyńskiego.

Wyjaśnienia dokładne zasadniczych postano­
wień . wspomnianego rozporządzenia P. R. spo­
sobu uskuteczniania zgłoszeń i opłat składek u- 
bezpieczenicwych roześle w  tych dniach Zakład1 
lwowski do wszystk.eh pracodawców

W  interesie wszystkich pracowników umy­
słowych >eży, aby dokładnie zanoznali się z po­
stanowieniami rozporządzenia. Specjalne wydanie 
całego tekstu rozporządzenia wraz z obszernym 
nym komentarzem jest do nabycia w Zakładzie 
w cenie zł. 6 oprocz Kosz to w przesyłki.

i y* It rut oh 1
miesięcznych mm i Ska

' W 6 ratao.il 
Imiealeouy ik

Elatas e y e  -82. 

pulaoći wszelkie tjwary t e k s t y  i he‘ 
eraz wielki wybór w jedwabiach

u  tteg ttayen wunisctiW O liiacn 
miesięczny oh

, w 6 rataJh 
•ięoznych

BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE
tfrjtz akfturitt.Ja i ■ łądkowo, Hol* gliwości wątroby, * erek, 
kamienie żółciowe, reuniayzm, cierpi-nia hemoroidahie 
są spoModowarie przeważnie złą p/zewuetią materji i z»- 

m< czysztzaniem krwi w orąauźniie ludskiu.

j  Zł OLA Z GÓR HARCU D-ra LAUEHA
«przyj%ją dobrej przemianie materji, pobu hają tmwie«ie, 
oczyszczają Kre\., a przi dewszysli-ero n drswia ą tolą- 
dłk i ''Ov,oilują rrgulaniie działanie wąln by i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję

ZIOŁA Z 60R HARCU D-ra LAUERA
usuwa ą z organizm.) zbytrezne nieużytki oraz p-zfcaw- 
riziałają* two.zeniu się sadów, naitępsiwein. « t h y ó  

iest reumatyzm i artri-.tvzm.

ZIOLA Z GÓR HARCU D ra LAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalae.

Cena pudełka 71. 1 5u podwójne pudełko 21. J-efl)

^priedsż w aptckarlt i Klib-dut-h 
uptocjm ycli,

IhP* Popierajcie tylko te Firmy
Które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g t o s z e n  i o w e g o  

Kupując, powołujcie się na „Uziennik Ludowy“.

Startępcw « a c * r ln .  reóakt i r « .  ocłpuw. B i l  O N lS ł iń  W  S K A L A K .  D ru k  Lu d . S j l  T  W yd .. L wóly ul. U. Sapiehy: 77. — Teł. ,406.


